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POZNAŃ, 14 września.

W gazetach dzisiejszych ogromna próżnia. 
Prasa niemiecka zajęta przeważnie uroczystościami 
wojskowemi na Szląsku i świetnóm przyjęciem, ja­
kiego cesarz Wilhelm, otoczony wspaniałym 
orszakiem książąt krwi, pomiędzy którymi znaj­
duje się jeden arcyksiążę austryacki, jeden książę 
angielski, jeden portugalski i jeden egipski, od 
wszystkich warstw ludności szląskiój doznaje.

Z Hercegowiny i Boś ni i nie mamy 
dziś żadnych nowin prócz telegramu, podanego już 
wczoraj, o wyjeździe konsulów zagranicznych 
w głąb zrokoszowanego kraju w celach pacyfika- 
eyjnych.

Z Włoch donoszą o uroczystości odkry­
cia w 400 rocznicę urodzin Michała Anioła 
pomnika nagrobkowego we Florencyi., na którą, 
korzystając ze sposobności, wysłali Niemcy swych 
reprezentantów, by zadokumentować przyjaźń, 
jaka oba narody rzekomo łączy. Dr. Florke 
z Wajmaru złożył w imieniu uczonych niemieckich 
srebrny wieniec na grobie wielkiego włoskiego ma­
larza, rzeźbiarza i poety, profesor Ltitzow z Frank­
furtu n. M. ozdobił jego grobowiec podarkiem od 
„akademii niemieckich", wreszcie odczytano adres 
wiedeńskich artystów. Tak z uroczystości nauko- 
wéj zrobiono demonstracyą polityczną.

Najważniejszą jeszcze względnie wiadomością 
dzisiejszą są szczegóły pierwszego za rządów 
Alfonsa XII przesilenia gabinetowego w Madrycie. 
Okazuje się, że trzech umiarkowanych członków 
przeszłego ministerstwa stanowczo się oświadczyło 
przeciw zastósowaniu głosowania powszechnego 
przy wyborach do Kortezów, jakkolwiek prezes 
gabinetu p. Canovas przemawiał za koniecznością 
ścisłego obserwowania przepisów konstytucyi i wy­
kazywał , że dopiero zebranym Kortezom przysłu­
giwać będzie moc zmienienia praw istniejących. 
Wskutek tćj niezgodności zapatrywań podało się 
trzech wspomnionych ministrów do dymisyi a król 
polecił p. Canovas utworzenie nowego gabinetu. 
Ten przecież wymówił się, iż nie może, przewo­
dnicząc dotąd ministerstwu wynikłemu z kompro­
misu rozmaitych stronnictw, stanąć obecnie na 
czele gabinetu, w którym tylko jedna partya za­
siadać będzie. To zniewoliło króla Alfonsa do po­
wierzenia steru nowego rządu jenerałowi Jovellar, 
który z góry przyrzeka w swój odezwie, iż wszel­
kich użyje środków, by jak najspieszniój stłumić 
wojnę domową. Kortezy mają być zwołane celem 
uchwalenia nowój konstytucyi. — Nowy minister 
spraw zagranicznych, Casa Valencia, oczekiwany 
był wczoraj wieczorem z Paryża w Madrycie. — 
Martinez Campos wkroczył do Barcelony.

Zebranie przedwyborcze w Kowalewie 
odbyło się wedle doniesienia Gazety Toruń­
ski ó j dnia 12 b. m. przy dość licznym udziale 
publiczności; było na nióm około 200 mieszczan 
i wieśniaków; obywatestwo okoliczne nie dopisało 
tym razem. Poseł chojnicki pan Donimirski 
zdawał sprawę z czynności koła polskiego w par­
lamencie niemieckim, przy czćm głównie zwiódł 
uwagę na to, że posłowie polscy nie ograniczają 
się jedynie na protestowaniu, jak im to zarzucają 
Niemcy. Następnie przemówił kandydat do krze-

Kuryer literacki-
Bezżeństwo kapłańskie w Kościele katolickim przez X.

Jana Chryzostoma Janiszewskiego. Biskupa
Eleuzińskiego, sufragana Pozn., prałata domowego
Jego Świątobliwości, Oficyała i kanonika Metrop.
Pozn. Część II. Gniezno, nakładem J. B. Lan- 
giego 1875.
W I części dzieła swego, które dostojny au­

tor wydał przed piętnastu laty, opowiadając dzieje 
ustawy kościelnój bezżenstwa kapłańskiego, przy­
wiódł jeden szczegół z żywota żarliwego jćj obrońcy, 
biskupa weroneńskiego Ratheryusza, co dziwnie się 
stósuje do niniejszćj pracy i do osoby naszego pi­
sarza — Biskupa.

„Biskup Ratheryusz podczas kiedy w Pawii w wię­
zieniu siedział, napisał obszerne dzieio w sześcu księgach, 
które księgą boju nazwał, bo miało właśnie do boju po­
wołać. Podziwiano już wtenczas jego szczęśliwą pamięć, 
że bez żadnych naukowych zasobów i źródeł tyle rzeczy 
z pisma św., Ojców św., z świeckich nawet autorów, które 
przytacza, mógł spamiętać. Napisał je częścią dla własnśj 
pociechy, dla skrócenia i ulgi samotności i cierpień, czę­
ścią dla nauki drugich.“

Wszak to wszystko żywcem to samo: i nasz 
pisarz podobnież biskupem w więzieniu, i pisze dla 
własnćj pociechy, dla skrócenia długich chwil wię­
ziennych, ale przedewszystkiem tćż dla nauki dru­
gich ; w jego dziele nie mnićj podziwiać nam szczę­

sla p. Sczaniecki, wyłuszczając obrzernie, jak poj­
muje obowiązki, wynikające z mandatu posel­
skiego.

Pan Leon Czarliński kilkoma’ wskazówkami, 
jak się wyborcy zachowywać mają przy wyborach, 
zakończył posiedzenie.

Jak donoszą do Dziennika Poznań­
skiego, zdawać będzie ksiądz dr. Jażdże­
wski dnia 5 października w Krotoszynie 
sprawę z czynności poselskich.

Na wiecu w Kórniku, zwołanym w spra­
wie wyborów do zarządu majątku kościelnego 
przez panów dr. Celichowskiego i L. Tulewicza, 
na który się zebrało przeszło 200 uczestników, 
objaśnił najprzód pan Tulewicz prawo o zarządzie 
majątku kościelnego, a następnie wybrano dla pa- ' 
rafii kórnickićj i bnińskiój kandydatów do dozoru 
kościelnego i reprezentacvi parai&alnćj. W koń u 
przyjęto następującą rezolucyą;

Zgromadzeni na dzisiejszym wiecu parafianie kór­
niccy i bnióscy oświadczają, iż na podstawie przyzwole­
nia władzy duchownćj uważają za rzecz korzystną i po­
żądaną wziąć czynny udział w administracyi majątku ko» 
ścielnego stósownie do prawa z dnia 20 czerwca r. b. ja­
ko tóż w wyborach do zarządu kościelnego i rady gmin- 
nćj. Na wniosek p. Tulewieza poparty przez pp. Samy» 
ta, Jana Majcbrzyckiego i inńych, zapadła następująca 
uchwała: „Wiec dz:siejszy przyjmuje jednomyślnie kan« 
dydatów proponowanych przez przewodniczącego i ko- 
misve i oświadcza gotowość zgodnego głosowania na 
tychże kandydatów i do wywarcia wpływu w tym kie­
runku na nieobecnych.“

Z wczorajszej P o s n. Z t g dowiadujemy się, 
że prokurator policyjny wniósł o ukaranie odpo­
wiedzialnego Redaktora naszego pisma pana N i - 
kazego Gruszczyńskiego za to, jakoby 
nie kazał wydrukować w K u r y e r z e na żąda­
nie tutejszego sądu powiatowego wyroku, skazują­
cego pana Żórawskiego za obrazę księcia 
Bismarcka nt karę więzienia. Wiadomość ta, jak 
się dowiadujemy, jest prawdziwą, dla nas jednak­
że nie zrozumiałą, gdyż wyrok ów wydrukowany 
jest, stósownie do życzenia sądu w Nr. 190 na­
szego pisma z dnia 20 sierpnia na stronie 2 w 
łamie drugim pod rubryką doniesień urzędowych, 
o czóm już p. prokuratora zawiadomiliśmy.

P o s n. Z t g ciekawa bardzo dowiedzieć się 
o krokach, które ks. Dziekan K e s s 1 e r poczynił 
w sprawie osobnego dozoru dla kościoła p o - 
franciszkańskiego. Owoż możemy cieka­
wość tę zaspokoić choć częściowo, wedle autenty- 
cznśj, łaskawie nam nadesłanój informacyi. W po­
łączeniu z członkami kolegium kościelnego, będą­
cymi dotychczas naturalnymi i prawnymi reprezen­
tantami sukursalnego kościoła katolików niemiec­
kich miasta Poznania, starał się ksiądz Dziekan 
Kessler w przydłuższem podaniu wykazać, najprzód 
samodzielność tegoż koś fioła sukursalnego a po- 
wtóre prawo do samodzielnego zarządu jego mają­
tkiem na mocy instrukcyi królewskiego patronatu 
z 19 lutego 1838 r., wydanśj dla kolegium kościel­
nego i na mocy dokumentuj erekcyjnego i ordyna- 
cyjnego wydanego przez ś. p. ks. Arcybiskupa Du­
nina 29 grudnia 1833 r. Podanie to przesłał ks. 
dziekan Kessler na ręce tutejszego król, wice-pre-

śliwą pamięć, a nadto świeżość umysłu, trafaość 
i jędrność pomysłów, a dobitność słowa; a całe 
to dzieło słusznie nazwać się może księgą boju, 
bo utwierdzając w duchownych przekonanie o świę­
tości tćj ustawy kościelnćj bezżeństwa, do wieczno­
ści i wyrozumowanego posłuszeństwa dla nićj, po­
wołuje oraz skutecznie do wytrwania pod sztanda­
rem Kościoła w czasie rozgrywającćj się walki o 
jego byt lub niebyt. Kiedy poeta wołał w choro- 
bliwem nieco natchnieniu: „zgińcie me pieśni, wstań­
cie czyny moje", to nasz pisarz może słusznie 
wskazać na to dzieło swe jako na słowo, które 
jest oraz czynom, w całem znaczeniu tego słowa, 
czynem powołującym drugich do czynu.

Idealna ustawa Kościoła bezżeństwa kapłań­
skiego wypłynęła wprost z ducha chrześciaństwa.

„Zaiste skoro czystość i dziewiczość jest kwiatem 
energii i potęgi ducha ewangelii św., czyjeż tedy skronie 
ma przedewszystkiem zdobić, jeśli nie kapłana, jeśli nie 
tego, który jest powołany na głosiciela i krzewiciela ęwan» 
gelii św.? Przewodniczenie tu ze strony kapłanów było 
koniecznością z ducha chrystyanizmu.“

Świętości tćj ustawy nie zdolen zrozumieć, 
kto w chrześciaństwie widzi jedynie doktrynę spo­
sobną do ukształtowania pomyślnego socyalnych 
stósunków człowieka na ziemi; kto w chrześciań­
stwie nie uznaje głównćj i najważniejszćj jego 
strony, porządku nadprzyrodzonego, który jest po­
wiązaniem ziemi z niebem, człowieka z Bogiem; 
kto mianowicie nad poziom materyalnych potrzeb

zesa, któremu wykonanie prawa z 20 czerwca rb. 
jest powierzone z prośbą, aby rzecz tę raz jeszcze 
zbadać i wybór osobnego dozoru dla kościoła po- 
franciszkańskiego rozporządzić zechciał. Gdyby 
zaś rzecz ta nie zależała od p. wice-prezesa, na­
tenczas prosi kolegium kościelne aby p. wice­
prezes sprawę tę do wyższych władz przesłać i po­
przeć ją zechciał.

W ostatnim numerze Dziennika Po­
znańskiego znajdujemy dobry artykuł o za- 
mienisniu szkół katolickich na mięszane i przy­
taczamy drugą jego połowę, która brzmi jak na­
stępuje:

Artykuł 24 konstytucyi pruskićj zastrzega wyra» 
źnie, „że przy urządzaniu szkół ludowych mają być 
uwzględniane stósunki konfegjjne." Przez to postano­
wienie jak i przez łączące się z nićm następne, że „odno­
śne stowarzyszenia religijne kierują (leiten) nauką religii 
w szkole ludowéj", ustanowiono jako zasadnicze prawo 
pospolite w państwie, że szkoły ludowe nie mogą być 
pozbawione nauki religii.

Pruska ustawa konstytucyjna wychodzi bowiem 
z tćj zasady, że szkoła ludowa nie jest własnością 
i średkiem jakićjś oddzielności, jakiegoś wyłącznego za» 
dania, dążenia lub kierunku, że nie jest więc własnością 
lub środkiem państwa, lecz tylko zastępczynią, porno, 
cnicą i dopełnicielką rodziny, a zfcąd z tćm się rachować 
winna, co jest treścią życia rodzinnego, co się w nićj 
wyrobiło jako przekonanie, dążność i podstawa pojęć 
i objawów myśli i czynów człowieka. Do tego zalicza 
się życie religijne, objawiające się w formach przez wy» 
znanie i jego zakonowę prawdy zakreślonych. — Ustawa 

i konstytucyjna uznała i uznaje dotąd pozostawienie nauki 
; i nastroju religijnego szkołom ludowym za konieczne 
i prawo rodziny, za zagwarantowaną swobodę konstytu»
■ eyjną obywatela w państwie, za przyrodzone prawo ezło»
: wieka a wreszcie za warunek porządku publicznego i po»
1 myślności całego państwa.

Takie zasady wypowiedziano w komisyach i w peł- 
1 nych Izbach sejmu pruskiego w czasie obrad nad pruską 

ustawą konstytucyjną, spisano je w motywach rządowych 
i w referatach komisyi sejmowych, a wreszcie wyraził je 
ponownie i z pochwały godną ścisłością ówczesny pruski 
minister oświecenia Ladenberg jako zasady rządu, jako 
treść dawniejszego i nadal pozostawionego ustawodaw« 
stwa pruskiego, jako konieczną wymogę odpowiadającą 
rozsądkowi, obyczajom ludności i zasadom sprawiedliwo« 
ści, oraz potrzebom każdego społeczeństwa.

Po dowody odsyłamy do druków sejmowych z roku 
1848—1850, a w szczególności do trzeciego tomu „Spra« 
wozdań stenograficznych II Izby pruskićj i odnośnych 
c ateryałów.“

Tam tóż znajduje się i ciekawy a bardzo grunto 
wny wywód ministra o duchu dzisiejszego ustawodaw­
stwa pruskiego odnośnie do szkół symultannych, z któ< 
rego zasługuje tu na uwagę ustęp tak opiewający, przy­
toczony zresztą i u Riinnego (Staatsrecht) w tomie I, czę» 
śei II, str. 532 jako adnotacja 3:

Rozkazy gabinetowe z dnia 4 października 1821 
roku i 23 marca 1829 roku uznają urządzanie szkół 
symultannych za nieprzydatne i stanowią, że mogą 
one stanowić tylko wyjątek, gdy albo bieda do 
tego zmusza, albo, gdy połączenie jest dziełem do« 
browolnego ujednania się gmin, dobrze pouczonych 
i radą zasilanych przez duchowieństwo, i gdy się 
to dzieje za przyzwoleniem władzy świeckićj i du- 
chownéj. Żadnemu wyznaniu przeto nié należy 
narzucać połączenia się z drugićm dla wyrobienia 
szkoły symultannéj, tam tylko do tego przystępo» 
wać można, gdzie brak dostatecznych funduszów 
przeszkadza utrzymaniu oddzielnych szkół wyzna« 
niowych, jeżeli członkowie gmin obu konfesyi na 
to przyzwalają.

Taka jest do dziś treść obowiązującego ustawodaw­
stwa w Prusach i na tém tćż opierać się winDy gminy 
nasze, ile razy bronić im przypadnie katolickiego chara« 
kteru szkól elementarnych. Dla szkół już istniejących 
z ustalonym i zatwierdzonym charakterem konfesyjnym 
nie ma przepisów prawnych, któreby co innego stano« 
wiły. Wypływa z tego zatém, że katolickie szkoły ele« 
mentarne mogą tylko tam zmienić ten swój charakter

i rozkoszy nie zdolen się wznieść, nie zna i nie ro­
zumie ideału wyższego, jakie podaje chrześciaństwo.

„Czystość i powściągliwość od kolebki chrześciań­
stwa przywiązana była do kapłaństwa. To utworzył 
przykład Chrystusa Pana i Apostołów, to zdziałał Duch 
św. na apostołów zesłany, to sprawiły oświecone tym du­
chem umysły i zagrzane tym św. ogniem serca chrzęści« 
ańskie. Odkąd poziome umysły i w doczesności zato« 
pione serca straciły istotne i rzeczywiste pojęcie o kapłan« 
stwie chrześciańskićm i do prawdziwego ideału świętego 
wznieść się nie zdołały, odtąd stały się także przymioty, 
własności, ‘ jakich się duch religii chrześciańskićj od ka« 

łanów domagał, całkiem niezrozumiałe, niepojęte. Ustawa 
ezżeństwa, która na moralnój wartości, czystości i po­

wściągliwości spoczywa, nosi na sobie tak wydatne pię« 
tno ducha chrześciańskiego, iż wszyscy ci, którzy go ani 
w umyśle, ani w sercu nie mają, z trudnością ją tylko 
pojąć i zrozumieć mogą. Jednemu antiehrześciańskie za« 
sady filozoficzne, a drugiemu żądło ciała zaciemniają umysł 
i krępują wolę a tak przeszkadzają bezstronnemu zbada­
niu i osiągnieniu prawdy; a mało jest takich, którzy w 
dobrej wierze i życzliwćj dla Kościoła myśli błądzą i złą
mu dają radę."

Przytaczamy, co autor mówi o doktrynach, 
które w nauce i w życiu dzisiaj górują, a zażartym 
są wrogiem chrześciańskiego ducha i wszystkiego, 
co się z ducha rodzi, narodziło, a więc i bezżeń­
stwa kapłańskiego. Czynimy to dla tego, że tu w 
kilku rysach ujęta fizyognomia dzisiejszego spółe- 
czeństwa w swćj połowie niewiernćj.

Czystość, powściągliwość przyjęta i zachowana dla 
królestwa bożego, jest tak delikatnym owocem wiary, 
życia i uczuć chrześciańskich, iż trzeba wpierw ich du­
cha zgłębić i bliżćj poznać, nim się zdoła jćj wartość

wyznaniowy i zamienione być na mięszane czyli symuł- 
tanne, gdzie nie ma funduszów na utrzymanie nauczyciela 
lub nauczycieli osobnych i opędzenie wydatków szkól» 
nych; ależ i tam w tym tylko razie, jeżeli się na to 
członkowie gminy szkólnśj zgodzą i wyraźne dadzą ze= 
zwolenie.

Tak więc stanęliśmy przy najważniejszym na teraz 
punkcie tćj kwestyi.

Katolickie gminy szkólne stawają teraz bardzo czę« 
sto wobec coraz to natarczywićj powtarzanych żądań, 
bądź ludności innego wyznania, bądź tćż urzędników 
z własnego zapoczątkowania działających, albo wreszcie 
wobec propozycyi władz nad szkołą przełożonych.

Gdy chodzi zatćm o to, co zrobić, ażeby szkoła 
charakteru swego konfesyjnego nie utraciła, natenczas 
wskazujemy na to, co się rzekło wyżćj, a w praktykę 
dajemy tych w krótkie słowa ujętych rad.

1. Dozory szkólne winny przestrzegać, aby nie 
ustanowiono przy szkole katolickićj nauczyciela innego 
wyznania. Gdzie szkoła ma patrona, tam i temu głos 
decydujący w tćm przysługuje;

2. w razie odezwania się z którćjbądź strony z pro- 
pozycyą lub żądaniem, aby szkolę katolicką zamienić na 
mięszaną, wykazać należy, że nie ma tego potrzeby, gdyż 
jest fundusz lub możność utrzymania jćj siłami katoll- 
ckićj ludności, a nadto nie ma na to zgody, owszóm jest 
protest ze strony calćj gminy szkólnćj; — protest 
taki wyrazić zaraz oświadczeniem: „żądamy, aby szkoła 
była, jaką jest, a nie pozwalamy na zamianę jćj ca 
mięszaną."

Takie środki prawne dają gminom do ręki usta­
wodawstwo pruskie i takie są legalne środki naszćj 
obrony. Rzecz jasna i prosta, nie wymagająca nie 
więcćj prócz zgody, odwagi cywilnćj i nieustannćj ba« 
czności.

Pan v. fiircłiinann o prawach ma­
jowych.

Z licznego zastępu „liberałów" niemieckich, 
którzy z taką skwapliwością uchwalili w niemie­
ckich ciałach parlamentarnych prawa, ogranicza­
jące swobody Kościoła katolickiego w Niemczech, 
przedewszystkióm zaś w Prusach, znalazł się przy- 
najmniój jeden, który gorliwości kolegów swych 
w tworzeniu nowych praw, wrogich Kościołowi, 
nie pochwala, przeciwnie, podnosząc zasługi Ko­
ścioła katolickiego około społeczeństwa ludzkiego, 
objawia życzenie, żeby uchwalonych już praw, tak 
zwanych „majowych" nie stósowano z surowością, 
^ym rzadkim w naszych czasach człowiekiem jest 
pan F. H. v. K i r c h m a n n, członek pruskićj 
izby poselskićj i parlamentu niemieckiego, dawniej­
szy wiceprezes sądu apelacyjnego w Opolu, który 
z powodu wolnomyślnych swych pojęć, jakie już w 
pruskićm Zgromadzeniu narodowćm w roku 1848 
objawiał, długi czas był prześladowany, a dziś, jak­
kolwiek jeden z przywódzców stronnictwa, tak zwa­
nego „postępowego," stronnictwa, które wspólnie 
z frakcyą narodowo-liberalną przeciwko nieprze- 
dawnionym prawom Kościoła katolickiego wystą­
piło, miał odwagę potępić zasady swych kolegów 
i oddać swój głos tak, jak mu sumienie nakazy­
wało, w skutek czego ściągnął na siebie niechęć 
całśj niemieckićj tłuszczy liberalnój. Zasady, ja- 
kiemi w kwestyi liberalnój kieruje się, wyłuszczył 
pan v. Kirchmann w broszurze pod napisem „Der 
Culturkampf in Preussen und seine Beden- 
ken," o którój swego czasu wspomnieliśmy. Bro­
szura ta doczekała się już trzeciego wydania. Jak­
kolwiek nie na wszystkie wywody autora, jako pro­
testanta, godzić się możemy, to jednakże zdaje nam 
się, że całość zasługuje na obszerniejszą wzmiankę.

Pan v. Kirchmann zaczyna rzecz swą wy-

i zbudowaną na nićj ustawę bezżeństwa kapłańskiego 
ocenić. Im bardzićj się przeto człowiek oddali od zasad, 
prawd, wyobrażeń i uctuć chrześciańskich, tćm trudnić j 
przychodzi mu zrozumieć to, co duch chrześciański utwo­
rzył i wydał. Kto utracił wiarę, albo jćj nigdy nie miał 
w objawione prawdy chrześciańskie, w Boga w Trójcy 
św. jedynego, w jednorodzonego Syna bożego Jezusa 
Chrystusa, w nieśmiertelność duszy, nagrodę i karę 
w przyszlóm życiu itd. i przyswoił sobie w to miejsce 
szumno brzmiące idee metafizyczne SoheLinga, Hegla czy 
dawniejszych filozofów wręcz objawieniu przeciwne; kto 
z tego stanowiska metafizycznego zapatrując się na 
świat rzeczywisty i łokciem tych wyobra­
żeń mierząc go, w nim znajduje początek 
ikoniec człowieka; na ziemię, która mu 
jest zarazem niebem, która go wydała 
i znowu pochłonie; absolutne państwo, 
które mu jestBogiem, wynagradza i k a» 
rze; na historyą, która mu jest ostate­
cznym sądem i może go unieśmiertelnić 
i policzyć do grona swoich świętych Wol« 
terów i Heglów, Napoleonów i Frydery­
ków, Rotszyldów, Bleichroederów itp.; kto 
z tego stanowiska świat cały pojmuje i ocenia, a co po 
za nim jest urojeniem i zabobonem być mieni, i stóso- - 
wnie do tych zapatrywań, jak przypuścić należy, życie 
swe urządza: jakie może pojąć i zrozumieć ten święty 
ogień miłości, jakim uświęcona dusza pała ku Zbawicie» 
łowi swojemu, tćj miłości, która dla Niego wszystko, co 
tylko świat ma i mieć może, niesie w ofierze, azatćrn 
siebie sarnę, mienie, wolą, czystość, w nadziei oglądania 
Go na wieki? Najpospolitszych, najzwyczajniejszych 
środków uświęcenia naszego umysł taki nie jest zdolen 
zrozumieć; coi dopiero rady ewangieliczne. Wszystko 
w takim umyśle musi wydawać się przesądem, zabobo­
nem, wymysłem odpowiednim do utrzymania ludu w ciem-
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kazaniem, że wolność religijna w Prusach już da­
wno przed wprowadzeniem konstytucyi istniała i że, 
jeżeli niektóre paragrafy Powszechnego Prawa Kra­
jowego ścieśniały ją, to paragrafy te w życiu al­
bo wcale, albo tćż z wszelką łagodnością prze­
prowadzane były. Konstytucya zaś w artykułach 
12 i 15 do 18, obecnie zniesionych, orzekła sa­
modzielną administracyą dla Kościoła katolickiego, 
przyznała mu posiadanie wszelkich funduszów, 
przeznaczonych na cele duchowne, szkólne i dobro­
czynne. Nie było tćż bynajmnićj potrzeby znosić 
owych swobód Kościoła, bo jeżeli książę Bismarck 
w pruskićj izbie poselskićj oświadczył, że powo­
dem do uszczuplenia swobód Kościoła katolickie­
go jest ogłoszenie nieomylności Papieża przez So­
bór Watykański, to powód podobny jest niczćm 
nieuzasadniony. Tak doświadczony bowiem mąż 
stanu, jakim jest książę Bismarck, powinienby 
wiedzieć, że ta nieomylność w Kościele już od naj­
dawniejszych czasów istniała; organem jćj był do­
tąd Sobór powszechny w połączeniu z Papieżem; 
wielu jednakże już wtedy wierzyło w osobistą nie­
omylność Papieża w rzeczach wiary i obyczajów, 
tak, że Sobór Watykański w roku 1870 pod tym 
względem nic a nic nowego nie orzekł. 'Dopóki 
zatćm" — powiada autor dosłownie — „Papież 
dotychczasowych ustaw kościelnych i dotychczaso­
wych praw Biskupich rzeczywiście nie zmieni, dó- 
póty dzisiejsze ustawy Kościoła katolickiego pozo- 
stają takiemi samemi, jakiemi były dawno, jakie 
przed wiekami państwo uznało i znosiło"... Je­
żeli zaś w ustawach Kościoła cośkolwiek się zmie­
niło, to zmiana ta nie wychodziła nigdy od wła­
dzy kościelnćj, lecz od rządów. Również i w Niem­
czech a mianowicie w Prusach nic Papież nie zmie­
nił od roku 1870 w ustawach kościelnych, tak jak 
je postanowiło prawo kanoniczne, a jeżeli w ency­
klikach swych kiedykolwiek nieprzyjaźnie wystąpił 
przeciwko państwu pruskiemu lub cesarstwu nie­
mieckiemu, to czynił to w obronie zmienionych 
przez to państwo ustaw kościelnych. „Papież 
zawsze tylko potępiał nowe prawa kościelne, lecz 
w niczćm nie zmienił ustaw kościelnych a przede­
wszystkićm nie uszczuplił praw, Biskupom przy­
sługujących."

Tak samo nieuzasadnionym jest zarzut, czy­
niony Biskupom niemieckim, z powodu, że się pod­
dali uchwale Soboru, pomimo, że początkowo prze­
ciwko nićj się oświadczyli. Jest to dziwne oska­
rżenie, bo jak nie można za złe poczytać członko­
wi jakiego ciała parlamentarnego, że uzna prawo, 
przez większość uchwalone, lubo przy obradach 
nad nićm przeciwko niemu jak najenergicznićj wy­
stępował, tak tćż nie można czynić zarzutu Bi­
skupom, że się poddali pod uchwałę niezmiernćj 
większości. Charakteryzowanie zatćm przez rząd 
i posłów postanowienia Biskupów niemieckich ja­
ko odstępstwo od swych przekonań i jako niewol­
nicze poddanie się Papieżowi, nie ma najmniejszćj 
podstawy.

Nie mnićj dziwnćm jest twierdzenie, jakoby 
frakcya, tak zwana centrum, w parlamencie nie­
mieckim i w sejmie pruskim dała była powód do 
nowego uregulowania stosunków pomiędzy pań­
stwem a Kościołem. Członkowie tćj frakcyi re­
prezentacją tak dobrze większość swoich wyborców, 
jak członkowie innych grup sejmowych. Zarzutu, 
jakoby odbierali instrukcye swe z Rzymu, nikt nie 
udowodnił, a jeżeli postępowanie ich jest zgodne 
z Rzymem, to nic dziwnego, bo zasada tćj frakcyi 
i zasady Rzymu co do religii są oczywiście te sa­
me. Nic zresztą dobitnićj nie wykazuje tego pe- 
wnik8, że frakcya centrum reprezentuje zasady 
wielkićj większości swoich okręgów wyborczych, 
jak ta okoliczność, iż okręgi swe wybierają kon- 
senkwentnie tych samych posłów lub takich, któ­
rzy im są pokrewni duchem. W kwestyach reli­
gijnych frakcya ta przegłosowywaną zawsze bywa 
przez inne stronnictwa, jeżeli zaś w innych kwe- 
styach w połączeniu ze stronnictwami opozycyjne- 
mi nabawia ona rząd kłopotów, to tego nie można 
nazwać bynajmnićj wrogićm usposobieniem frakcyi 
tćj wogóle, członkowie bowiem jćj gruntownie 
zawsze uzasadniali swe zapatrywanie, całkiem rzą­
dowi przeciwne. To tćż nieraz z pomocą frakcyi 
katolickićj upadały projekta, wymierzone prze­
ciwko wolności i dla tego kraj winien jćj wdzię­
czność jedynie.

Co innego przeto zniewolić państwo musiało 
do wystąpienia przeciwko Kościołowi katolickiemu, 
a tćm jest głównie, wedle autora, potęga, do ja- 
kićj Kościół katolicki doszedł, wpływ jego na

necie, pocieszania go przyszłością, nagrodą wieczną 
i straszenia karami. Ztąd ta zaciekłość i za­
wziętość przeciw wszystkiemu, co się zo­
wie prawdą nadprzyrodzoną, a następnie 
przeciw instytucyom na nich zbudowa­
nym i objawom żyeia z nich wytryska­
ją c e g o.

Ciekawą,, co mówi autor o tój tegoczesnój 
robocie nihilistycznćj, burzącćj prawdy chrześciań- 
skie tak fundamentalne, jak wiarę w istnienie 
Boga, wiarę w bóstwo Chrystusa Pana, w nie­
śmiertelność duszy. Dzisiejsza walka z Kościołem 
wedle niego jest tylko dalszym ciągiem boju za­
tartego, jaki wpierw już była na polu teoryi wy­
dała umiejętność panteistyczna wierze chrystu- 
sowćj.

Ten system antichrześciański, którym cala inteli- 
geacya niemiecka a mianowicie pruska na wskroś prze­
siąkła, wystąpił dziś uzbrojony w potęgę materyalną do 
walki z Kościołem katolickim. Jest to w najściślejszóm 
znaczeniu tego wyrazu bój Antyehrystyanizmu z Chry- 
styanizmem. Chociażby nawet cel, do którego z świado­
mością dążą chwilowo sprawcy i kierownicy tćj walki, 
rzeczywiście tak dalece nie sięgał, warunki jednak histo­
ryczne, wśród których ta walka mogła być wywołaną, 
popchną ich mimo wiedzy i woli do tćj ostateczności. 
Przeciwna chrześciaństwn strona wcale tego ostatecznego 
celu już dzisiaj nie tai, wypowiada go jawnie i głośno 
(Hartmann), że tu istotnie o to idzie, oo dla 
ludzkości wyższe ma mieć znaczenie, 
niebo czy ziemia, życie doczesne czy 
wieczne, c h r z e ś o i a ń s t w o czy interes 
knltnry.

Doktryna panteistyczna, która jest oraz ate-

szkoły, który mianowicie w prowincyach polskich 
stał się rządowi niedogodnym, wzrost majątku, 
który był administrowany bez współudziału rządu, 
i niebezpieczeństwo ztąd wynikające, żeby Biskupi 
nie użyli majątku tego na cele, przeciwne dążno­
ściom państwa. Nadto zwiększały się zakony tak 
męzkie jak żeńskie w „zastraszający sposób" za­
kładano również liczne bractwa, które nie mnićj 
moyły niepokoić sfery rządowe.

Autor, przyznając państwu z powyższych po­
wodów prawo ograniczenia swobód Kościoła kato­
lickiego, w czćm się pokazuje uczniem liberalnćj 
szkoły naszych czasów, zapytuje się następnie, jak 
daleko państwo w ograniczeniu potęgi Kościoła ka­
tolickiego pójść mogło i jakich środków i dróg do 
tego użyć było powinno.

Pan Kirctmann jest zdania, że państwu na­
leżało przedewszystkićm układać się z Kościołem, 
bo błędnćm jest mniemanie, jakoby podobne ukła­
dy ubliżać miały wszechwładzy państwa. „Kościół 
katolicki obejmuje“ — są to własne słowa autora 
— „wszystkich katolików na ziemi; posiadają oni 
swego zwierzchnika w Papieżu, tak że jego ko­
ścielnćj wszechwładzy faktycznie zaprzeczyć nie 
można; — dla czegoźby więc godność państwa 
w czćmkolwiek ucierpieć miała przez obranie drogi 
układów? Wszystkie państwa zawierały, pomimo 
i bez uszczerbku swćj samodzielności, podobne 
układy w niniejszym i w przeszłych wiekach.“ — 
Prusy, jak się zdaje, podebnćj drogi nie obrały 
i przystąpiły do uregulowania stósunków pomię­
dzy państwem a Kościołem katolickim za pomocą 
czynników prawodawstwa krajowego, a przez to 
zeszły z dziedziny prawa na pole polityki.

Tu przechodzi autor pojedyńcze prawa poli- 
tyczno-kościelne, wydane wirusach w roku 1873, 
i gani jedynie surowość kar, naznaczonych za wy­
kroczenia przeciwko owym ustawom, nazywając 
kary te drakońskiemi.

Rząd nie spodziewał się takiego oporu, ja­
kiego w przeprowadzaniu owych praw doznał, i są­
dził, że im surowszemi będą kary, tćm bardzićj 
odstraszać muszą opornych. O stałości duchowień­
stwa nie miał wyobrażenia, a tćm mnićj spodzie­
wał się, żeby świeccy tak stanowczo poparli swych 
duchownych, których opór przez owe srogie kary 
nietylko się nie zmniejszył, ale przeciwnie wzrósł 
i doszedł najwyższego stopnia.

W obec takiego oporu ludności prawie ośmio- 
milionowćj stały dwie różne drogi otworem: albo 
droga łagodnego, choćby nie całkićm konsekwen­
tnego przeprowadzania praw majowych, lub też 
droga bezwzględnego ich stósowania. Być może, 
że gdyby rząd zaraz na początku pytanie to był 
sobie zadał, wybrałby był drogę łagodniejszą, za 
którą bardzo wiele przemawia.

Tak się nie stało, gdyż sądzono, że opór 
długo nie potrwa, a posłowie liberalni i dzienniki 
nie przestały zaręczać, że skutek pomyślny jest 
niezawodny i blizki.

(Dokończenie nastąpi.)

Enryer miejscowy i erowliicyeialiy.
* Doniesienia urzędowe. Prowizoryczny nauczyciel 

Zyndro w s ki z Christburga (?) zatwierdzony został 
przy seminaryum nauczyoielskióm w Tucholi.

* Przeciwko wyrokowi pierwszój instancyi, skazują­
cemu redaktora odpowiedzialnego naszego pisma p. N i - 
kazego Gruszczyńskiego na 400 grzywien kary 
za dwa artykuły zawierające rzekomo podburzanie do 
nieposłuszeństwa prawom państwa, apelował, jak wiadomo 
czytelnikom naszym, tutejszy prokurator. W drugićj in­
stancyi skazał wczoraj wydział kryminalny tutejszego 
sądu apelacyjnego pana Gruszczyńskiego na mocy § 110 
na 2 miesiące więzienia. Ogółem więc skazany jest już 
p. Gruszczyński na pół roku,' p. Ż ó r a w s k i na 
11% miesiąca i p. Gayzier na II miesięcy więzienia.

* Spis wyborców parafii farnój (Sw. Maryj Magda« 
leny) uprawnionych do wyboru re rezentantów gminy i 
dozoru kościoła, wyłożony będzie, jak donosi'Posn. Ztg 
od dnia 15—29 b. m. w lokalu Roberta Schmidta 
w rynku Nr. 63. Obowiązkiem każdego katolika ma­
jącego prawo wyboru, a mieszkającego w parafii farnej 
jest, zajrzeć do wspomnianego spisu, czy imię jego i na­
zwisko zamieszczone jest pomiędzy wyborcami a w danym 
razie zaprotestować jak najspieszniej.

* Na zebraniu Stowarzyszenia nauczycieli poznań­
skich czytał, wedle relacyi Posn. Ztg, nauczyciel szkoły 
średnićj p. Böttcher rozprawę, „o nauce śpiewu w 
szkołach ludowych.“ Po żywój dyskusyi zgodzono się na 
następujące tezy:

1. Głównóm zadaniem nauczyciela śpiewu w szkole

izmem, w połączeniu z pozytywizmem, materyali- 
zmem najgrubszym, negującym ducha, a cóż do­
piero Boga, zastósowaDa do społecznych stósun­
ków, dzisiaj jak Minerwa z głowy Jowisza wysko­
czyła cala zbrojna. Już nie siłą przekonania, lecz 
siłą orężną, siłą materyalną państwa, w którą się 
absolut jćj wcielił, staje do boju z Kościołem, 
który się głosi stróżem prawdy objawionćj przez 
Boga żywego, osobistego, pozaświatowego. Państwo 
w imię kultury, jak wedle Hartmana zowie się 
doktryna naturalistyczna, walczy naprzeciw Ko­
ściołowi, w którym przechowuje się porządek 
świata nadprzyrodzony...

„Państwo samo w sobie jest absolutnćm pra­
wem, w nićm i obok niego nikt nie ma prawa. Ro­
zum, wola, sumienie w ręku państwa.“ I dziwić 
się tu walce naprzeciw Kościołowi, który absolutne 
prawo przyznaje tylko Bogu, a ustawie, co przeci­
wna zakonowi Bożemu odmawia „majestatu pra­
wa“? Ze dziś państwo prowadzi walkę kulturną, 
i w tćm nic dziwnego: bo „oświata bez Boga ró­
wnież może być prześladowaną, jak państwo bez 
Boga, bo jednćj i drugiemu wszędzie i zawsze Bóg 
zawadza.“

Naturalizm, który dziś, zbrojny przeróżnemi 
środkami nowoczesnego państwa, toczy tak zasa­
dniczą walkę ze stróżem supernaturalizmu, z Ko­
ściołem, wpierw już nietylko na polu teoryi starał 
się wtargnąć w dziedzinę kościelną. Nie brakło

ludowej jeśt nietylko form dnie ucznia wykształcić 
w śpiewie, ale nadto zaopatrzyć go na drogę ży 
wota w dostateczną ilość piosnek i śpiewów, i kształ­
cić go estetycznie i literacko.

2. W pierwszych dwóch lub 3 latach śpiewa uczeń 
ze słuchu, dopiero potóm zapoznaje go nauczyciel 
i czytaniem nut.

3. Nauka rozpoczyna się praktycznie tj. śpiewaniem 
piosnek.

4. Ćwiczenie uczniów w pieśniach i piosnkach daje 
nauczycielowi dosyć sposobsośei do wyłożenia 
uczniom najgłówniejszych i najważniejszych rzeczy 
z teoryi muzyki (jak dur, moll, interwale, akordy).

5. Śpiew na głosy urządzać można co najwięcej z 
chłopcami, mnićj z dziewczętami; zmysł dla harino- 
nii i t d. powinien nauczyciel budzić w uczniach 
przygrywając i akompaniując im przy śpiewie.

6. Treścią nauki powinny być chorały, pieśni ludowe 
i inne mniejsze lub większe piosnki, z uwzględnię» 
niem nowych publikacyi tego rodzaju.
Nakoniec przeczytano porządek dzienny walnego

zebrania prowincyoualnego poznańskiego Stowarzyszenia 
nauczycieli, mającego się odbyć d. 6 października w Byd­
goszczy. Pomiędza sprawami, które tamże rozbieranemi 
będą, są następujące. „Szkoła średnia pr yszłości“. „W 
czćm nasza siła i gdzie nasza słabość?“ „Uwolnienie 
szkoły od inspekcyi duchown ćj“ (w tem już 
rząd pp. nauczycieli wyręczył). Uwolnienie szkoły od 
inspekcyi lokalnśj. Czego wymaga szkoła od ińspektora 
powiatowego? Dlaczego właśnie nasza pro» 
wincya dostarcza największy procent nie 
umiejących czytać? Jak osięgnąć podwyższenie 
pensyi dla wdó' ? Czy może nauczyciel nie być człon­
kiem naszego Stowarzyszenia?

* Wczoraj o godzinie 4’/« po południu wyruszył 
z Piekar długi orszak żałobny, złożony z jjczniów gim- 
nazyum św. Maryi Magdaleny wraz z profesorami, po­
przedzający trumnę śp. Stanisława Głębockiego 
z Psarskiego, ucznia wyższćj tereyi, który po kilkotygo 
dniowćj ciężkićj chorobie umarł w wiośnie życia na ty» 
fus. Był to młodzieniaszek wielkie rokujący nadzieje, 
podobnie jak starsi jego bracia, od najniższćj klasy 
zawsze najpierwszy pomiędzy współuczniami, celujący 
nauką, zdolnościami i skromnością. To tćż powszechne 
współczucie towarzyszyło mu do grobu, nad którym ko­
ledzy piękny i rzewny odśpiewali chorał.

* W Szółdrach pod Czempiniem takie ogromne 
w tym roku wyrosły słoneczniki, że w jednym średnićj 
wielkości narachowano tysiąc pięćdziesiąt ziarn. Stru­
miłło podaje w swojćm dziele jako rzecz nadzwyczajną, 
że się raz doczekał sześciuset ziarn z jednego słone'« 
cznika.

* Wytoczono, jak się dowiaduje Ostd. Ztg, śledź« ‘ 
two tutejszćj Spółce pożyczkowćj Towarzystwa prze­
mysłowego. w skutek którego przesłuchiwano wczoraj 
wielu świadków, pomiędzy tymi członków komisyi re« 
wizyjnój. Oprócz tego ma być wytoczony Spółce proces 
cywilny.

* Od dawna tyle kuropatw nie widziano, co w bie­
żącym miesiącu.

* Szkarlatyna dotąd silnie grasuje w wielu miej« 
scaeh naszego Księstwa W Kołobrzegu tak gwałtownie 
wybuchła, że wielka część gości już rozjechała się. Mię­
dzy innemi zapadł na nią synek p. Potockiego 
z Bendlewa, ale już ma się lepićj.

* Dziwna rzecz, jak te same przypadki jednoczę« 
śnie spotykają wielu ludzi. Już donosiliśmy, że p. Chła­
powski z Kopaszewa złamał nogę. Teraz dowiadujemy 
się, że podobnemuż przypadkowi uległ prof. Studnia r= 
ski i p. Brudzewski, zięć pani Moraczewskićj 
z Chaław.

* Nauczyciele wyższych zakładów tutejszych ze­
brali się w sobotę u Miildaura celem rozmówienia się 
o znanej petycji o zapomożkę na mieszkania Przeło­
żony ma podać do ministra krótką umotywowaną pe- 
tycyą.

* Tutejsi urzędnicy zamierzają przyłączyć się do 
petycyi bydgoskiego stowarzyszenia urzędników, żądają- 
cój dla urzędników zmniejszenia podatków.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj« 
Ciechowskiego złozyli na ręce Komitetu: pan St. 
Filisiewicz obywatel z Gniezna 1 m., p. F. Laudowicz 
krawiec z Gniezna 1 m., p. W. Dobrzyński obywatel z 
Gniezna 1 m., panna Chróścińska z Gniezna 6 m., ks. 
Kozłowski probosz z Łagiewnik 3 m., panna Kortowiez 
z Gniezna 3 m., ks. Pomński proboszcz z Kościelca 18 
m., ks. J. Sobeski proboszcz ze Słupów 10 m, nczpnnice 
65 m. 35 fen., JWks. Korytkowski, Kanonik Metropolit, 
z Gniezna 6 m. Sazem 114 m. 35 fen. Ogółem wpłynęło 
dotąd na ręce Komitetu 537 marek 77 fen.

* Jak się dowiaduje Poa. Ztg śmiertelność w o« 
kolicy Buku wzmaga się z dniem każdym. Najwięećj 
wypadków śmierci było między dziećmi na krwawą bie­
gunkę.

* W Lesznie otrzymało 10 uczniów prymy wyższej 
świadectwo dojrzałości. Egzamin odbył się 4 bm. pod 
przewodnictwem radzcy prowincyonalnego dr' Polte.

* Na konferencyą nauczycielską powiatu krobskiego 
zebrało się w Rawiczu 35 nauczyciel; i 6 inspektorów lo« 
kalnych pod przewodnictwem inspektora powiatowego 
Superintendent» Kaisera. Nauczyciel Oeffler z Gostynia j 
miał wykład o „fiyzyce w szkole ludowćj.”

* Z Radzinkowa donoszą do Gazety Górno- j 
szląskićj, że niebawem ukończą tamże budowę bar« I 
dzo pięknego kościoła w stylu gotyckim, który będzie I 
jednym z najpiękniejszych domów hożych na Górnym 
Szląsku. Dnia 11 sierpnia 1872 położono kamień wę­
gielny a 17 z. m. stanął na 2 1 stóp wysokićj wieży, 
wielki krzyż, 7 ceutarów wiżący. Do budowy Kościoła 
wiele się przyczynił patron hr. Hugon Henkel von Doe« 
nemarck z Nakła.

* W Bytomiu złodzieje zasmakowali widocznie 
w własności rządowój. Niedawno temu okradli sąd by» 
tomski a w tym miesiącu jak donosi Kreis blatt by.

w ostatnich czasach na usiłowaniach praktycznych, i 
żeby Kościół odrzeć z cechy jego nadprzyrodzonćj. | 
A najsposobniejszym ku temu środkiem wydawało ! 
się obalić instytucyą kościelną bezżeństwa kaplań-' 
skiego, instytucyą, opartą na tak wysoce a wyłą- ' 
cznie nadprzyrodzonćj cnocie czystości.

Autor o tych usiłowaniach nie opowiedział ' 
nam jeszcze obszernićj. Życzylibyśmy sobie, żeby 
w nowćm wydaniu tak pożytecznćj książki, jak jest 
„Bezżeństwo kapłańskie“, podał nam łch historyą, 
co będzie dopełnieniem dziejów ustawy bezżeń­
stwa, skreślonych w tomie pierwszym. Jemu naj- 
łacnićj będzie opowiedzieć te smutne ale poucza­
jące dzieje, bo w części nawet spółecznym był ich 
świadkiem.

Gdyby te napaście na instytucyą bezżeństwa 
były sję powiodły, nie tajDy byłby wypadek dzi­
siejszej walki kościelnćj. Cóżby się stało dzisiaj, 
„gdyby duchowieństwo było takie, jakie świat, a nie, 
jakie Kościół mieć chciał i dzięki Bugu ma, — gdy­
by żoną i dziatwą było przykute do świata?“

Przechodzenie jawne z pod sztandaru kościel­
nego w obóz kulturników, jakiego smutne widowi­
sko dał świeże kapłan, co niechętnie znosił jarzmo 
ustawy kościelnćj, które przy święceniu wziął na 
siebie, i teraz je z takim trzaskiem zrzucił, wpierw 
przeciw ościeniowi wierzgając w Posener Ztg, 
jest wymowną odpowiedzią na to pytanie stra­
szliwe.

tomski zaopatrzyli się w pieczątki i stępie w biurze tam« 
tejszego landrata.

* W Dyecezyi wileńskiej, podług rubryceli na r. 
1875 z drukarni Syrkina w Wilnie wyszłćj, jest dekana 
tów 32 i to w gubernii wileńskiej 15: wileński miejski 
i zamiejski, giedroicki, mirecki, osz miański, Wiszniewski, 
święciański, świrski, lidzki, raduński, wilejski, nadwilej- 
ski i dysnowski; w gubernii grodzieńskićj 9, jako to: 
grodzieński, wołkowyski,1; Słonimski, kobryński, prużań- 
ski, brzeski, białostocki, bialski i sokolski; w gubernii 
minskiśj 8, jako to: miński miejski, miński zamiejski 
borysowski, bobrzyński, mozyro rzeczycki, piński, Słucki 
i nowogrodzki. Ludność dyecezyi wynosi dusz l,173,f>7l.
— Administruje dyecezyą ksiądz Piotr Żyliński, prałat 
Prawowity! Biskup ks. Krasiński od 12 lat wywieziony 
i trzymany w głębi Rosyi. Kapitułę składa prałatów 9
1 kanoników 8. W akademii duchownćj w Petersburgu 
jest alumnów 8, w seminaryum dyeeezalnśm alumnów 37.
— Klasztory zakonna są: Karmelici w Wilnie, Benedy­
kt-nki i Bernadynki tamże, Franciszkanie w Grodnie, 
Brigidki tamże, Bernadynki w Słonimie, Benedyktynki 
w Nieświeżu i Cysterki w Kimbarówce. — W roku ze­
szłym zmarło z dyecezyi księży świeckich 22 i zakonni­
ków 3. Z pomiędzy tych najstarszy wiekiem był ksiądz 
Alojzy Helman, zakonnis klasztoru karmelickiego w Wil­
nie, mający lat 96, a kapłaństwa liczył lat 65.

* Ojcobójstwo. W Dulibach w powiecie Buczackim, 
dnia 26 sierpnia Bartek Lenczuk, posprzeczawszy się z 
swym ojcem Łukaszem bił starca dopóty, aż ten padł 
bez życia. Złoczyńca został uwięziony.

* Okropna zbrodnia. W Taborze czeskim dnia 8 
bm. kasy oszczędności Jan Szauer zamordował przez za­
rżnięcie całą swą rodzinę, tj. 341etnią żonę, dwie córki 
mające lat 11 i 8 oraz synka trzyletniego, poezćm za­
strzelił się z dubeltówki. Powodem tćj strasznćj zbrodni 
było przeniewierzenie, którego Szauer dopuścił się w po» 
wierzonćj mu kasie rozpożyczając nie swoje pieniądze 
na lichwę.

* kalendarz. Jutro, w środę, dnia 15 września 
św. Ludmiły. Wschód słońca o godzinie 5 mi» 
aut 34; zachód o godz. 6 minut 16. Długość 
dnia 12 godzin 59 minut.

Pełnia księżyca dnia 15 września o godzinie
2 po południu.

Wypadki historyczne. Dnia 15 września 
1015 królewicz Mieczysław z wojskiem przebywa Elbę.
— 1339 legaci ogłaszają wyrok na Krzyżaków. — 1559 
list jirzyjacielski Jana II króla węgierskiego do Miko­
łaja Radziwiłła. — 1621 bitwa pod Chocimem. — 16d3 
spotkanie się Leopolda z Janem Sobieskim. — 1764 Sta­
nisław Poniatowski zaprzysięga pacta conventa. — 1831 
bitwa pod Opolem.

Westa,
bank wzajemnych ubezpieczeń na życie.

* Wczoraj odbyło się, jak już pokrótce donosiliśmy, 
nadzwyczajne walne zebranie .Westy“, którego przed­
miotem było udzielenie pokwitowania Radzie nadzorczój 
i Zarządowi z czynności za czas od pierwszych zawiąz­
ków tego towarzystwa, zatćm od przeszło 5 lat, jak spra­
wozdanie Dyrekcyi wykazuje, aż do 31 grudnia r. z. 
Jak wiadomo, już na przeszićm zwyczajnćm walnćm ze­
braniu w czerwcu b. r. postawiono wniosek o udzielenie 
rzeczonego pokwitowania, wszelako ze względu, że na 
publikowanym porządku dziennym tegoż walnego zebra­
nia przedmiot ten nie był wyraźnie wymieniony, uznało 
się walne zebranie, na przedstawienie notaryusza pióro 
prowadzącego, p. adwokata Le Visenra, za niekompeten­
tne do powzięcia dotyczącćj uchwały, skntkićm czego 
zwołanćm być musiało nadzwyczajne walne zebranie 
ad h oe.

Nadzwyczajne to walne zebranie „Westy“ zagaił 
o godzinie 11 prezes Rady zawiadowczćj, p. dr. Henryk 
S z u m a n; protokół notaryalny prowadził p. mecenas 
Do khorn; komisarza rządowego, prezesa policyi tutej­
szćj, p. Staudego, który wyjechał na kongres sanitarny 
do Mnichowa, zastępował radzca policyjny p. Schoen. 
Członków zjawiło się 26, reprezentujących głosów 73. 
Zebranie zwolniło Dyrekcyą od odczytania sprawozdania 
z czynności i bilansu, z powodu, iż toż odczytanie od­
było się już na poprzedzającćrn zwyczajnćm walnćm ze­
braniu. Dyrekcyą przychylając się do życzenia wyrażo­
nego przez pewnego członka na poprzednićm zebraniu, 
sporządziła wyszczególnienie ogólnie w bilansie zysków 
i strat podanej cyfry kosztów administracyjnych i tako­
we walnemu zebraniu przełożyła. P. Dobrowolski, 
redaktor Dziennika Poznańskiego, zaczepiłpo- 
zyeyą kosztów podróży, domagając się zmniejszenia 
w przyszłości tójże pozycyi. Dyrektor jeneralny, pan 
dr. Rejewski, przedstawił, iż ta pozycya po przepro­
wadzeniu organizacyi już i tak sama przez się ścieśniła 
się, a dalsze ograniczenie takowćj równałoby się zawie­
szeniu czynności Towarzystwa, że zatem Dyrekcyą dal­
szych ograniczeń w interesie samćjże instytucyi przyobie» 
cywać nie może. Następnie interpelował p. Dobro­
wolski Djrekcyą co do wydatków na inwentarz bió= 
rowy, kładąc przycisk na to, aby Rada zawiadowcza ba­
czyła, iżby nadal przedewszystkićm w tego rodzaju wy­
datkach jak największa zachowana była oszczędność. 
Na to odpowiedział jeneralny dyrektor, że może nieco 
wygórowana dotycząca pozycya znajduje usprawiedliwie­
nie w okolicznościach drogiego nadzwyczaj czasu, w któ­
rym owe mobilia nabyto (Wtenczas właśnie strajkowali 
stolarze. U w. Red. Kur.); zaś co do przyszłości oświad­
czy! jeneralny dyrektor, że obawa o przekroczenie zasad 
oszczędności jest zbyteczną, gdyż Towarzystwo nie bę­
dzie miało już potrzeby nabywania nowych mobiliów. 
Trzecia interpelacja p. Dobrowolskiego dotyczyła 
wydatków na czasopisma, P. dr. Rejewski usprawie­
dliwił dawniejszą pozycyą dotyczących wydatków tćm,

Ksiądz Biskup Janiszewski w obecnym cza­
sie wydając II część swego dzieła o „Bezżeństwie 
kapłańskićm“, w nićm zbijając zarzuty i w niwecz 
Obracając argumenta, zwrócone przeciw tćj ustawie 
kościelnćj, nie napisał zwyczajnćj księgi, lecz istną 
księgę boju. Ta księga, o 280 stronnicach, obstoi 
za niejednę armatę Kruppa w tym boju na duchy, 
jaki rozgrywa się w obecnćj walce. Tak jest rze­
czywiście. Bo jeżeli dzisiejsza walka antikościelna, 
wedle wyznania Hartmana, ma dać zwycięztwo na­
turalizmowi człowieka bez Boga nad supernatura- 
Lzmem objawienia Bożego, tedyć do zwycięztwa 
Kościoła przyczynia się dzielnie, kto w jego ka­
płanach, owych opowiadaczach i krzewicielach su­
pernaturalizmu nadprzyrodzonego porządku, ewan­
gelii św., utwierdza wierność dla tćj ustawy ko­
ścielnćj, w którćj wyraża się najdobitnićj energia 
nadprzyrodzona wiary objawionćj, kiedyć bezżeń- 
stwo kapłańskie i powstać i wzróść i utrzymać się 
mogło jedynie na gruncie nadprzyrodzonćj, o wiele 
siły przyrodzone człowieka przechodzącćj cnoty czy­
stości, powściągliwości.

Podjęcie obalenia zarzutów, wymierzonych 
przeciw bezżeństwu, jest zatćm dziś pracą bardzo 
pożyteczną i pełną zasługi.

Pomówimy jeszcze o wywodach autora prze­
ciw wywodom przeciwników bezżeństwa.

(Ci»g dalszy nastąpi).



3
że Dyrekcya nabyła wszystkie poprzedzające roczniki 
odnośnych pism, które stanowią fachową literaturę i mają 
trwałą wartość dla biblioteki Towarzystwa, a nadto obja­
śnił, że i nadal nie da się w tym przedmiocie zaprowa­
dzić oszczędności, gdyż pisma fachowe służą nietylko do 
informacyi dla Dyrekcyi, ale są zarazem potrzebne do 
kształcenia tak urzędników biórowych, jako tćż i ze> 
wnętrzaych, a przedewszystkiśm agentów, zwłaszcza je- 
neraloych, którym Dyrekcya pism tych dostarczać winna.

Po tych objaśnieniach ze strony Dyrekcyi odczytał 
dyrektor jeneralny, p. dr. Reje ws ki, sprawozdanie 
Komisyi rewizyjnćj, która stwierdzając zgodność podań 
bilansowych z książkami Towarzystwa, wnosi o udziele­
nie deszarży. Do tego wniosku Komisyi rewizjjnćj 
przychyliło cię Waloe Zebranie jednogłośnie i udzie­
liło Zarządowi i Radzie zawiadowczej pokwitowania. 
Na ićm wyczerpnięto porządek dzienny. Po podpisaniu 
protokółu rozeszło się zebranie o godz. 1.

Przy tćj sposobności powtarzamy niektóre ustępy 
z obszerniejszej korespondencyi z Poznania, zamieszczo- 
nćj w nutu. 212 Ojczyzny, wyrażającej się między 
innemi o „Weście" jak następuje:

„Porównywając pierwsze sprawozdanie Westy 
z czynności w pierwszym roku istnienia, tj. w roku ¡874, 
z podobnemiż sprawozdaniami innych towarzystw mniej 
więcćj w tymże samym czasie w Niemczech powstałych, 
przekonać się można, że Westa osiągnęła w simych 
początkach bardzo pomyślny rezultat. Westa, rozpo» 
cząwszy działalność w styczniu r. 1874 przeprowadziła po 
koniec tegoż roku organizację szczegółową na całe cesar­
stwo niemieckie z wyjątkiem Bawaryi i Alzacyi • Lotaryn­
gii. Prawomocnych zabezpieczeń miała Westa po ko­
niec roku zeszłego, a zatem w ciągu pierwszego roku, 
997 na sumę 911,500 talarów. W dłuższym prze­
ciągu czasu, bo w ciągu 1% roku miało jedno ze świeżo 
założonych, także na wzajemności opartych towarzystw 
saskich, 886 polis na 784.866 tal., a jedno z berlińskich, 
także w ciągu 1% roku i także po koniec roku zeszłego, 
808 polis na sumę 550,000 tal. Jeśli powy szy rezuhat 
z czynności Westy w pierwszym roku juz jest tak po­
cieszający, to o wiele pomyślnićj przedstawia się rozwój 
Westy ze sprawozdania w ostatnich dniach ogłoszone­
go, po dzień 1 Sierpnia b. r., które wykazuje zabezpie­
czeń prawomocnych 1664 na sumę 3.962 8 0 marek, czyli 
1,320,933 tal., przynoszących rocznego dochodu 128,270.93 
marek, czyli 42,756 tal. 29 sgr. 3 fen.

„W e s t a ma 19 jeneralnych agentur, z których 
3 z tytułem subdyrebcyi, w Poznaniu, beri nie i Drezuie. 
W poznańskiój subdyrekcyi, rozwijającej najwięcśj czyn­
ności, a obejmującćj W. Ks. Poznańskie, brusy Zachodnie 
i Wschodnie, Pomur-e i Szląsk, jest 8 jeneralnyth agen­
tur; czyli po jednćj w każdym obwodzie rejencyjnym.i

„Koszta administracyi Westy ograniczone zosta­
ły znacznie w b. r. Zmniejszono liczbę inspektorów z po­
wodu dostatecznie już przeprowadzonej organizacyi. 0« 
graniczono liczbę biurowych urzędników o tyle, że w 
miejsce ubyłych nie przyjęto nowych. Na ostatuićm wal- 
nćm zebraniu w czerwcu b. r. zniesiono urząd osobnego, 
płatnego kontrolera czynności dyrekcyi, którym był prze­
wodniczący w Radzie zawiadowczój, (Dotychczas prezes 
Rady zawiadowczój, p. dr. Henryk Szuman, zgłosił jak wia­
domo, wystąpienie swoje z Rady zaw adowczój Przyj, Red. 
Kury era), i odtąd pokrywa Rada zawiadowcza koszta 
specyalnćj kontroli ze swojój tantjemy, wynoszącój 6% 
rocznó) przewyżki, a ewent. 1200 tal. tytułem kosztów 
administracyi. Kontrolę tę czynności dyrekcyi pełni 
obecnie stale członek£Rady zawiadowczój, p. Hochberger 
(ojciec budowniczego miasta Lwowa), rentmistrz prowin» 
cyonalny, znany ze swój biegłości i sumienności w inte­
resach kasowych.

.Dalszy pomyślny rozwój „Westy“ jest zupełnie 
zapewniony. Dochody obecne, przenoszące już rocznie 
40,0U0 tal., a powiększające się z każdym dniem przez 
każdy nowy wniosek, przewyższają podwójnie koszta 
administracyi i nie będzie już wcale potrzeby ściągania 
dalszych wpłat na kapitał zakładowy.

„Zważywszy, że „Westa“ rozpoczęła czynności 
swoje w czasie kataklizmu finansowogo, tak powszech­
nego jak i miejscowego, na którą to okoliczność zwra­
cają podobnież uwagę w tym czasie sprawozdania wszy­
stkich niemieckich Towarzystw zabezpieczenia, cieszyć 
się wypada, że pierwsza ta tego rodzaju instytu- 
eya poznańska , zdołała się tak pomyślnie rozwinąć 
i utrwalić."

Do powyższych uwag dodajemy, że bióra Dyrekcyi 
„Westy" przenoszą się od św. Michała b. r. do domu pana 
mecenasa Lewandowskiego, przy ulicy Wilhel- 
mowskićj.

ISerlin, 13 września. [Cesarz na 
Szląsk u. — Sprawy bieżące.] W sobotę 
udał się cesarz Wilhelm w towarzystwie księcia na­
stępcy tronu i jego małżonki, arcyksięcia Albrechta, 
w. księcia meklemburgskiego i księcia Artura an­
gielskiego na zamek Filrstenstein w gościnę do 
księcia na Pszczynie, gdzie przez niedzielę zabawił. 
Dziś odbył się wielki przegląd wojsk V (poznań­
skiego) korpusu armii w pobliżu Legnicy;" oprócz 
wzwyż wymienionych książąt, brali udział w świe- 
tnéj uroczystości wojskowéj książęta Karól, Fryde­
ryk Karól i Albrecht pruscy, książę Coimbry, ksią­
żę Jerzy saski, książę August wyrtembergski, książę 
Hassan egipski, hr. Kotzebue, gubernator warsza­
wski, i do stu zagranicznych oficerów wyższych. 
Dzienniki niemieekie przepełnione są szczegółowemi 
opisami tak rewii, jak pobytu dostojnych gości 
u księcia na Pszczynie, o którego bogactwie można 
powziąć wyobrażenie z listy zaproszonych osób i ich 
orszaku.

K o e 1 n. Z t g zaręcza, że na przyszłój sesyi 
przełożone będą sejmowi pruskiemu projekta do 
prawa o podatku komunalnym, ordynacya miejska, 
oraz niektóre mniejszéj wagi prawa, mianowicie dla 
prowincyi zachodnich.

Pogłosce, jakoby rząd zamierzał mandat po­
słów do parlamentu przedłużyć z 3 lat na 5, z wielu 
stron jednocześnie zaprzeczają.

Z Baden donoszą, że cesarzowa Eugenia od­
wiedziła 6 b. m. wraz w cesarzewiczem rodzinę 
wielkoksiążęcą na zamku Maiuau.

* Paryż, 12 wrzpśnia. [Broszura „Les 
Responsabilités.“ — Uroczystość wls­
soudun.] Journal de Paris, organ książąt 
orleańskich, występuje dziś przeciw broszurze Les 
Responsabilités, która, jak donosiliśmy wczo­
raj, wzywa hrabiego Cbamborda do abdykacyi na 
rzecz hr. Paryża. „Autor téj broszury, — pisze 
Journal de Paris, — nie rozumie położenia, 
jakie stworzyło postępowanie w Frohsdorf (nsgana 
księcia orleańskiego Filipa Egalité i króla Ludwi­
ka Filipa przez hr. Paryża), nieudanie się starań 
?oSizy/WrjCe?’e monarchii, prawo z 20 listopada 
1873 (siedmiolecie marszałka Mac Mahona) i pra­
wa państwa z 25 lutego b. r. Następstw kroków 
frohsdorfskich nikt odwrócić nie zdoła, rezultat ich

da się streścić w tych słowach: monarchia będzie 
albo dziedziczną, albo wcale nie będzie. Monar­
chia dziedziczna upadła i od tego czasu nie stara­
liśmy się o przywrócenie jéj w innéj formie; pod­
daliśmy się w sposób 1 jalny średmioleciu, następ­
ni republice i jéj urządzeniom z 25 lutego. Bro­
szura zaś, o ktôréj mowa, podaje w wątpliwość 
wszelkie wyniki, jakie my uważamy za nieuni­
knione; — staje zatém w sprzeczności z polityką, 
którą się kierowaliśmy i do ktôréj wielką przypi­
sujemy wagę“

Monitor ze swéj strony pochwalił zupeł­
nie broszurę i oświadczył, że jest rzeczą bardzo 
stńsowną mieć na przypadek, gdyby się okazać 
miało, że rzeczpospolita nie jest mużebną, na po­
gotowiu żywioły, któreby ją zastąpiły monarchią 
zastępily monarchią koustytucyjną, a więc nie dzie­
dziczną. Ponieważ i Monitor jest organem Or- 
leanistów, dlatego przypuścić należy, że Journal 
de Paris miał tylko na celu obronę hr. Paryża 
wobec legitymistów, zarzucających mu złamanie 
słowa.

Uzupełniamy dzisiaj wczorajszą naszą wzmian­
kę o uroczystém nabożeństwie wlssoudun. Dnia 7 
września rano przybyło około 1200 pielgrzymów 
z czerwonemi krzyżami na płaszczach i różańcami 
u pasa. Przyjął ich w bazylice książę de Tour 
d’Auvergue, arcybiskup z Bourges i w przemowie 
swojéj wytłómaczył właściwe Kościoła znaczenie 
nabożeństwa do Najśw. Panny Serca Jezusowego, 
o które tyle sporów było. Zaintonował potem 
Credo, które pielgrzymi powtórzyli, i odprawił 
mszą św. Pielgrzymi przystępowali do komunii, 
którą kilku księży rozdzieliło. Przed sumą pobło­
gosławił ks. arcybiskup statuę św. Józefa.

Tę statuę umieszczono w grocie ogrodu. W 
czasie procesyi śpiewano:

Saint Protecteur 
L’Eglise et la Patrie 
Implorent ta faveur.

Gdy wszyscy wrócili do bazyliki ksiądz Ar- 
cibiskup pożegnał pielgrzymów, którzy w południe 
wyjechali koleją w dalszą podróż.

Inna grupa z 500 pielgrzymów dyecezyi 
Amiens udała się wprost do Lourdes dokąd także 
ks. Biskup z Amiens pojechał.

Inna grupa jeszcze liczniejsza obróciła dro­
gę na Rocamadour miejsce słynne cudami.

* Iaondyn. [Wiadomości bieżą ce.] 
Samuel Smiles wydaje obecnie nowe dzieło p. t. 
Thrift, Oszczędność.

Istna mania napadła teraz Anglików do ogro­
mnych wysileń w pływaniu. Po kapitanie Boyton 
kapitan Webb przepłynął tę samą odległość bez 
żadnych przyrządów. Teraz znowu czternastoletnia 
dziewczynka Beckwith przepłynęła od Londyńskie­
go mostu do Greenwich, a druga jeszcze młodsza 
od tegoż mostu do Blackwall.

Pułkownik Baker za gwałt popełniony w wa­
gonie kolei żelaznćj został skazanym na rok wię­
zienia, przytém grubą karę pieniężną, a królowa 
kazała go wykreślić z listy oficerów angielskich. 
Otóż Morning Post donosi, że dano mu w w ę- 
zieniu dwa obszerne pokoje, że ma wszelkie wy­
gody, odbiera listy i gazety, przyjmuje znajomych 
i przyjaciół od 9 rano do 6 wieczór, zgoła że tuk 
jest jak w domu, tylko że wychodzić na miasto nie 
może. Otóż to kraj cywilizowany. Gdzieindziéj 
najzacniejszych ludzi, nie posądzonych nawet o ża­
dną winę, traktują brutalnie jak najniegcdziwszych 
zbrodniarzy.

Chińczycy w ostatnich latach zakupili wiele 
dział i odtylcowych karabinów, pozakładali torpe­
dy przy ujściu rzek większych, i ztąd to utosła 
w nich taka zarozumiałość, że nawet Anglią wyzy­
wają do walki.

W chwili, gdy wysłaniec Chana Kaszgarskie- 
go przybył do Petersburga, rząd cara ogłasza, że 
tenże Chan pobudził Kokandów do powstania. To 
oczywiście znaczy, że skoro jenerał Kaufmann po- 
bije Kokandów i kraj ich przyłączy do posiadłości 
rosyjskich, wtedy weźmie się do Kaszgaru. Tym­
czasem Chan Kaszgaru, Jakób, toczy wojnę o śmierć 
lub życie z Chińczykami. Jest to bardzo znako­
mity człowiek. Przed pięciuset laty byłby z niego 
nowy Timur albo Gengiskan. Pozaprowadzał w 
swoim kraju szkoły, drogi, surową ale bezstronną 
sprawiedliwość, zniżył znacznie podatki. Wojsko 
urządził po części na sposób europejski. Ma ar­
maty i karabiny odtylcowe. Pomimo tego jednak 
łatwo przewidzieć, że chociażby wyszedł zwycięzko 
z Chińczykami, to niezadługo kraj jego stanie się 
łupem przemocy rosyjskiéj.

'Madryt. [Z obozu Karli stów.] 
Znany czytelnikom korespondent Vaterlandu 
z Very pisze pod dniem 8 bm. :

Jenerał Dorregaray wkroczył do Nawarry z 1500 
■żołnierza i dziś, w Tolozie przez króla przyjmowany bę< 
dzie. Wszystkie marsze i contrmarsze trzech kolumn 
alfonsistowskich, ażeby Dorregarayowi zabiedz drogę, były 
daremne ; w tym celu wyruszyła pierwsza kolumna z Pam- 
pelony, druga z Lnmbier, trzecia z Sanguessy. Reszta 
oddziałów wojska Dorregaraya pozostała w Katalonii pod 
dowództwem Savallsa ; Savalls wvdał odezwę do wojska, 
w ktôréj mówi, że upadek Seo d’Urgel nie wywrze ża- 
dnego wpływu na dalszy przebieg wojny; jest on tylko 
porażką, która w.każdćj wojnie nawet najlepszemu do» 
wódzcy zdarzyć się może, lecz nie ma stanowczego zna» 
czenia dla przeciwników; przy męstwie i wytrwałości 
szkoda znown wkrótce zrównaną zostanie.

Naczelny jenerał Alfonistowski Quesada udał się 
znów z Vittoryi do Tafalla, gdzie dawniéj stał, i ztąd, 
jau się zdaje, ponownie uderzy na pozycye około Estelli. 
W miejsce jenerała Totdi, który dotychczas w Nawarze 
miał naczelne dowództwo nad Karlistami, został przez 
króla mianowany jenerał brygady Don Jose Lergaet Do« 
namaria.

Mimo wszelkich starań Alfonsistów, ażeby zatrzeć 
niepowodzenia floty pod Lequeito, jest teraz pewném, że 
tam nic tylko admirał Polo ciężko ranny został, Igcz ta- 
kże obok niego kapitan Catala, sekretarz Garin, porn- 
cznik okrętu Elisa i podchorąży Gutierez de Ruvalcaba. 
Wszystkich ranił jeden i ten sam granat.

Zupełnie się potwierdza wiadomość o przywiezieniu 
i. Wbitwortharmat, 10,0CO karabinów i milion naboi dla 
Karlistów. W Vieh w Katalonii wymieniono w tych 
dniach 90 Karlistów, którzy przed kilku tygodniami przy

oddaniu warowni Miravet nad Ebrem dostali się w nie­
wolą, za 126 Alfonistów; pomiędzy estatnimi znajdował 
się podpułkownik i 19 oficerów niższych stopni; pomię­
dzy Karlistami 1 pułkownik, 5 kapitanów, 7 poruczni­
ków, reszta wolontaryusze.

Co się tyczy rządu francuskiego, to znów dał on 
małą próbkę swój bezstronności. Kolumna alfonistowska 
Arrando wkroczyła na terytoryum francuzkie, zarekwiro­
wała żywność, o ile tylko jćj mogła dostać, i powróciła 
bez przeszkody znów na ziemię hiszpańską. Wojsko 
francuzkie stało bez poruszenia się; gdy jednak po kilku 
dniach oddział Karlistów z 250 ludzi złożony z armii 
Dorregarya zabłąkał się na ziemię francuską, rozbrojono 
go natychmiast i odprowadzono w wewnątrz kraju. Do 
tego przyznał się p. Buffet w komisyi ' nieustającćj na 
zapytanie pana d’Aboviiles. — Biskupa z Seo d’Urgel 
wysiano z wi zystkimi innymi więźniami z Barcelony okrę­
tem do fortecy Alicante, a rząd madrycki wyprawił spe­
cjalnego pełnomocnika, ażeby wytoczyć proces biskupo­
wi. W skutek tego obchodzą się surowićj z ¡biskupem 
niż z zwyczajnymi więźniami, ostatnim bowiem nie wyta» 
czają procesu, lecz pozostawiają ich dopóty w fortecy, 
dopóki wymienionymi nie zostaną. Biskup samo się 
przez się rozumie nie chwycił nigdy za broń, w takim 
bowiem razie, byłby więźniem wojskowym i mógłby być 
wymieniony; ponieważ jednakże li słowem ;.na rzecz re» 
ligii i prawa działał, jest wedle zasad radykalnego żydo- 
stwa, które teraz w Madrycie burmistrzuje, „kryminał« 
nym złoczyńcą."

Petersburg, 13 września. Car Aleksan­
der wyjechał wczoraj wieczorem o god. 7 ztąd do 
Liwadyi.

Białogród serbski, 13 września. Ksią­
żę Milan przybył tu wczoraj po południu z Kra- 
gujewaczu; mieszkańcy przyjmowali go z zapałem.

Montpellier, 13 września. W skutek 
wielkićj słoty, która od czwartku bezustannie w oko­
licach się srożyła, żniwo bardzo ucierpiało. Ko- 
munikacya koleją żelazną pomiędzy Cette a Be- 
riers przerwana; w St. Chinian zniszczyła trąba 
wodna 50 domów, 60 ludzi dorachować się nie 
można, 9 trupów dotychczas odszukano. Wczoraj 
srożył się na całóm wybrzeżu morza Śródziemnego 
gwałtowny orkan.

Wiedeń, 13 września. Wiener Ibend- 
post donosi szczegóły o znanćm już wypadku ce- 
sarzowćj Elżbiety w Sassetot. Według nich cesa­
rzowa po spadnięciu z konia, z wyjątkiem kilku 
lekkich zadraśnień na twarzy, nic nie dolega. Dość 
gwałtowny z początku ból głowy ustąpił po użyciu 
zimnych obkładań, puls bił regularnie. Wczoraj 
czuła się cesarzowa już zupełnie spokojną. Obkła­
danie lodem tymczasowo zaniechano.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* Wczoraj około godziny 5 po południu, p. 

Bittner protokularnie zawiadomił panny Karme­
litanki tutejszego klasztoru przy ulicy Wieżo- 
wćj, że do 1 października mają opuścić państwo 
Pruskie.

ROZMAITOŚCI.
* Przepłynienie kanału La Manche. Z pod Nakla 

piszą nam:
Czytelników pisma waszego niezawodnie intereso 

wać będzie relacva o przepłynieniu kan łu z Donyres do 
Calais kapitana Webb, umieszczona w gaz cie Illustra» 
ted Spurting and Dramatic News, którą 
w przekładzie poda’ę:

Każden umiejący płjwać i któren to może próbo­
wał, wie jakiego wysilenia i płuc potrzeba, żebv przez 
dwie godziny utrzymać się na spokojnćj wo­
dzie. Tym, co tego dokonali, niemieckie Bzkoły pły­
wania ofiarują oznaki honorowe, różniące ieh od innych 
pływaków. Liczba tych jest nadzwyczajnie ograniczona. 
Do jakich jednak olbrzymich sił natura ludzka jest 
zdolną, okazuje ostatnia ekspedycya Anglika kapitana 
Webb. Dokonał on tego, o co napróżno kuszono się od 
początkn świata: nie zupełnie w 24 godzinach, bez przy« 
borów, nagi, przepłynął kanał dzielą y Francyą od Anglii, 
to jest przepłynął sześć mil geograficznych, mając do 
walczenia z prądami i falą. Komisja uczonych , fizyków 
i doktorów w długićj i bardzo interesującćj rozprawie, 
przy sposobności podobnćj próby, tentowanćj w r. 1872, 
wykazała, że rzecz fizycznie jest niemożebną.

Przekład relacyi zwyż wymienionćj brzmi jak na« 
stępuje :

Co za rodzaju człowiek jest ten, któren zwycięzko 
wyszedł z tćj śmialćj walki z falą? Z prostotą odważny, 
prawdziwy typ dziarskiego a skromnego angie.skiego że­
glarza, Mateusz Webb posiada te otwarte i piękne rysy 
które na pierwsze wejrzenie wzbudzają zaufanie. Młody 
ten, bohaterski żeglarz, którego rzeczywiście nazwaćby 
można rycerzem pływaków świata, jest drugim synem 
z rzędu ¡doktora Webb, mieszkańca Ironbridge. Salop 
Mateusz Webb urodzony w Dawley (Shropshire) jest 
w kwiecie wieku i siły, liczy lat 27, mierzy 5 stóp 8 cali, 
waży 14 kamieni. Okrągły i szeroki jego kadłub ma 43 
eale objętości. Nie będzie od rzeczy dodać, że w roku 
1860 jako dwunastoletni chłopiec dostał się do okrętu 
Szkota Conway na rzece Nievsey, gdzie odebrał naj« 
lepsze wychowanie, jakie tylko przez dwa lata otrzymać 
może młody marynarz; w roku 1862 poszedł w naukę do 
domu Rathbone w Liverpool. Tam wytrwale pracując 
w swym twardym zawodzie, „opłynął świat tam i nazad“, 
jak mówi pieśń. Odtąd nieraz i często żeglując podroz- 
maitemi niebami, stopniowo nabył niezrównanój pewności 
w dzierżeniu żywiołu wodnego; dodajmy do tego nie­
ustraszoną energią, a przyznamy, że wszystko to prze» 
niosło teraz słusznie imię jego do historyi, jako nie« 
wyrównanego pływaka przeszłych i teraźniejszych 
czsów. Niejedno życie wyratował on z toni. Ze 
wszystkich jednak szlachetnych wysileń jego w nie­
sieniu pomocy bliźnim, najbardziój bohaterskićm by» 
ło, co uczynił dnia 20 kwietnia 1873 roku. Istotnie 
pamiętna to data dla niego. Natenczas Webb należał do 
osady królewskiego »tatku pocztowego Russia, któ­
ren płynął z Nowego Jorku do Liverpolu. Podczas bu­
rzy jeden z jego kolegów spadł do morza. Prędki jak 
myśl Webb skoczył za nim i przez więcćj jak pół go­
dziny, w środku oceanu i w spienionych nurtach, darem­
nie szukał tonącego żeglarza! Powiadają, że wrócił 
on potćm na pokład w potulnćj postawie, jakby po do­
konaniu zwyczajnego czynu, należącego do jego obo­
wiązków. Luógkość jego i odwaga szybko zyskały 
uznanie i nagrodę. Pasażerowie Russii ofiarowali mu 
worek stu gwineow. Od Towarzystwa Human So« 
eiety z Liverpool otrzymał srebrny medal, a ostate» 
cznie, w zeszłym roku, przy rocznćj konferencyi króle­
wskiego Towarzystwa Human Society, pod prezyden- 
eyą Księcia Edynburgu, zaszczycono go medalem złotym. 
Ostatni okręt, na którym służył Webb, jest Em era 1 d,
żeglujący tam i napowrót z Belina w zachodnićj Irlandyi. BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, Zakrzewski z Go. 
Tam biegłość jego w pływaniu opiewano wierszem. Zęby liny, Łącki z Posadowa, Rościszewski z Ber«
zakończyć ten krótki wstęp do ukoronowania dzieła do- lina, Niegolewski z Niegolewa, Paszkowski z Kali,
konanego tego tygodnia, dodać potrzeba, że kapitan,| sza, Grabski i Reichel z żoną z Królestwa Pol-
Webb uporcaywie i zawzięcie przygotowywał się na j skiege.

swój tryumf na kanale. Istotna próba nastąpiła 
z Blackwall do Gravesend, to jest 20 mil (5 mil geogra­
ficznych). Dokonał on tego 3 lipca w czterech godzinach 
i 52 minutach. Dwa tygodnie późnićj drugi dał dowód, 
co może siła i wytrwałość, płynąc z Douvres do Rams­
gate w 8 godzinach i 40 minutach. Czasu swego opisaną 
była śmiała jego próba przepłynięcia kanału 12 sierpnia. 
Dawsićj już J. B. Johnson, ówczesny zawołany pływak 
angielski, próbował przepłynąć z Douvres do Calais, co 
już puszczono w niepamięć; Johnson bowiem popłynął 
tylko w dyrekcyi z Douvres do Folkstone, przez muićj 
więcćj 65 minut, i dał za wygrane, upłynąwszy zaledwie 
około 7 mil angielskich. Mimo złowrogich kołyszących 
się wałów, z któremi potykać się miał Webb, w poprze- 
dnićj próbie, t. j. 12 sierpnia, walczył on z falą przez 
godzin 6 i 49 minut; wyszedł około północy z morza 
zdrów, czerstwy i więcćj jak kiedy zdeterminowany do pod» 
jęcia próby po raz drugi, z którćj wyszedł zwycięzko na 
podziwienie świata całego.

Szczęśliwie przeprowadzona wyprawa przez ka- 
nał była rozpoczętą zeszłego tygodnia, we wtorek,
4 minuty po południu. Powietrze było ciche, morze 
spokojne, a serdeczne okrzyki i życzenia towarzy­
szyły pływakowi, dodając mu nadziei, w chwili, 
w którćj zanurzając się z tamy admiralicyi w Douvres, 
po raz drugi spróbował przeprawy na brzegi francuskie. 
Jak poprzednio tak i teraz grubą powłoką z tłuszczu 
żółwiego namaścił ciało, co chronić miało od zimna; ró­
wnie jak przy pierwszćj okazyi, śmiałego pływaka kon« 
wojował lugger Anna, własność dzielnego kapitana 
Toms, tudzież parę set skiffs (rodzaj długiego czółna zbi­
tego z cieniuteńkich desek, które zbudowane dla dwóch 
wioślarzy, waży tylko 24 funty). Jeden z nich retmanił 
kapitanowi; osady miał dwóch wioślarzy, z których, jak 
poprzednio, jeden G. H. Ward (kuzyn Mateusza Webb), 
i jeden lnb drugi z dwóch referentów A. G. Rayne (kie« 
dyś patron statuu Harry Guvr) i Wilkinson (ze statku 
Field). Jak dawniéj, kapitan Toms zalecił M. Webb 
płynąć w dyrekcyi S E na S pół S (południowo ■ wscho­
dnio, na południe, pół Btrychu na południe), prosto do 
brzegów francuskich. Webb płynął długićm i silnćm 
piersiowćm pchnięciem, około dwudziestu razy na minutę. 
Dziarsko szybował on przez morze z portu Douvres, zkąd 
go na krótki dystans konwojowała floty la łodzi, osada 
których dodawała mu otuchy gieśnćm wołaniem i życze­
niem powodzenia. Odpływ natenczas niósł w dół kanału, 
kurs zatćm kapitanowi wskazywał: twarzą do brzegów 
przeciwnych przecinać prąd. Podług tego wyrachowania 
odpływ miał go ponieść w dół kanału. W górę zaś, 
płynąc naprzeciw latarni Sand Hend, ponieść go miał 
przypływ. Drugi odpływ zaś w dół naprzeciw przylądku 
Grisuez.

W powrocie przypływ miał go zanieść do słu­
pa granicznego na brzegach francuskich. Jak dokła- 
dnćm było wyrachowanie kapitana Toms wnet się okaże.
Z odpływem Webb płynął aż do godziny kwadrans na 3. 
— Tu wykupił szklankę dobrego „ale", poczćm z nową 
energią ciągle naprzeciwko prądu mocował się. Około 3 po 
południu przypły w zaczął go nieść w górę kanału. Spła< 
wiony w dyrekcyi północno-południowej, ominął wapienne 
skały angielskie, oddalony będąc od brzegów o mniej wię­
cćj 3 do 4 mil. Półtorćj godziny późnićj wypił drugi 
haust alu, czćm na nowo ożywiony, o godzinie t dostał 
się naprzeciwko Douvres, około czterech mil od brzegu. 
„Wybornie“ (allright)! wykrzyknął Webb, odpowiadając 
na zapytanie: jak się miewa. Wybornie rzeczywiście wy» 
gląda on, o ile to być mogło, aż do g dżiny wpół do 
siódmćj, o którćj zasilił się bulionem. Dodało mu wte­
dy otuchy towarzystwo wiernego jego zwolennika J. G. 
Chanilers, który z Douvres przypłynąwszy w łodzi, wsko­
czył do wody i czas niejaki towarzyszył pływakowi. 
Nadszedł zmierzch a morze się nie uspokoiło jeszcze. Bez 
omdlenia Webb pruł piersiami wodę w górę kanału, od 
czasu do czasu posilaiąc się bądź alem, bulionem, lub 
gorącą kawą, ale nigdy twardą strawą. Noc zasz a i za­
stała tego tęgiego pływaka, posuwającego się dalćj w tćj 
herkulesowćj przeprawie. O wpół do dziewiątćj ryba 
gwiazda (jelly-fish) ukłuła go; cokolwiek okowity wnet 
zagoiło ranę. Tak pływał o bladćrn świetle księżyca, aż 
znów prąd się zmien.ł, niosąc go w dyrekcyi południo­
wo zachodnićj, w pozycyi jednak nader pomyślnćj. Był 
on teraz o 12 mil od poludniowćj laterni Foreland, mnićj 
więcej od 8 do 9 mil od przylądka Grisuez. Od czasu do 
czasu witany był serdecznemi „hurra!“ reporterów,szczegół» 
nićj zaś ożywiły go okrzyki entuz'azwu podróżujących 
na statku ,.Niaed i f Keist.“ Była teraz północ. Młody 
Baker (drugi Harry Gurr w wodnćj doskonałości) płynąc 
podawał M. Webbowi posilenia W tych długich i przy­
krych godz nach rannej warty d/iarski ten mł dzieniec 
bacznie pilnował w retm‘ ńskim skiffiie, czy biedny pły­
wak w braku siły lub dla kurczów nie potrzebuje 
pomocy: Atoli chociaż to nadludzkie pływanie wido­
cznie okazywało, co cierpieć musiał wytrwały W- bb, 
ani chwili nie poddał się podczas tćj dlugićj lecz 
szczęściem spokojnćj nocy. Jakkolwiek uciążliwćm było 
pływanie od. wpół do pierwszćj do trzecićj z rana, gdzie 
ani kropli niczego do ust nie wziął, było to niczćm w po­
równaniu z straszliwa walką z falą, co go oczekiwała. 
Białe wapienne skały przylądka Grisuez świeciły zdale- 
ka, jak błędne światełka. Zorza się ukazała. Słońce 
weszło i już skaliste brzegi Grisuez były tak bliskie, że 
zdawało się, iż ieh ręką dotknąć można ; lecz tu, o piątej 
z rana, zaczął się przypływ i wyrzucił go ua wschód ku 
Calais. Około godzinę późnićj podniósł się wiatr, po- 
mącił wody, które pryskać zaczęły w twarz pływa­
kowi. Mdlejąco wtedy zawołał: „ta straszna fala 
powoli zabija mnie.“ Zbladła jego twarz, ustające 
rueby wskazywały dokładnie, że te słowa rozpaczy 
były prawdziwe. Wygrana zdawała się wątpliwą. Siły 
zdawały się go opuszczać, krajało -się serce na widok 
jego bohaterskich wysileń. Pomimo to, 
on jeszcze te ^znojów pełne godziny.
nadeszła. Kryzys czy pomyślna, czy fatalna, oczywiście 
zbliżała się. Calais było już pod ręką, alt bez litości 
ciągle wznosiło się morze. W tćm odezwał się głos wi­
tający, wydany z ust angielskich, który przychodził z ło« 
dzi Maed ot Kurt Wierna Hero tego Leandra! Wypły» 
nęła ona z portu Calais jemu na pomoc. Ta szczęśliwa 
łódź, wiosłując pod wiatr, zasłaniała nieco omdlewają­
cego. Serca dodały pocieszające głosy, Webb ostatuioh 
wydobywał sił a

...............................z uderzeniem
Silnćm ramieniem powalił na bok.
Sprzeczkę zakończył z przeciwnikiem swoim.*) 
Nakoniec dobił do odsypów Calais 41 minut po 10 

zrana, przebywszy w wodzie dwadzieścia jeden 
i trzy czwarte godzin. Siła opuściła go teraz 
i bohaterski ten pływak ledwo nogą dotknął gruntu, 
padł na twarz. Silne i przyjacielskie dłonie przyprowa­
dziły go na brzeg. Każdego widza serce zadrżało i zro­
szone były powieki, oglądając uwieńczone zwycięztwem 
to bohaterskie dzieło. Skromnie i spokojnie Webb wy« 
szedł z wody, wsiadł do powozu, ho czekał na niego, 
tam ręka w rękę z majtkami, co pobiegli mu na po« 
moc, pojechał do Paryskiego Hotelu w Calais. Krótki 
czas był w malignie, poczem głęboko zasnął, a obu­
dziwszy się, prawie zupełnie do siebie przyszeał."
,. .Bawi obecnie u ojca; po drodze tam dotąd i do 

tćj chwili, od całćj Anglii otrzymuje niesłychane owacye.

to, przetrzymał 
Godzina 9 zrana

*) Znane wiersze angielskie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 września.



MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI 
z Berlina.

Weber i Wustmed Zytę: (pr. 20 cenfn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 147,— marek,_ na wrzesień 147,— marek,z ctjriina. ■ u« i*i,— maren,

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węclewski z żoną I na wrzesień-październik 147,— m.? na jesień 147,— ma- 
z Środy, Głębocki z Głogowy, Głębocki z Psar-, rek, październik-listopad 148,— marek, listopad;grudzień 

Gościmski z familią z Konina, Syrewicz 149,— marek, grudzień-styczeń 150,— marek, na wiosnęskiego, 
z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Pietrowski z Tyrolu, Pani Janen 
nick z Gurtatowa.

Ostatnie telegramy.
C a r o g r ó d, 14 września. Server basza te- 

legrajuje, że 64 rodziny z obwodu Stołacza poddały 
się władzom państwa.

Wiedeń, 14 września. Biuro telegra­
ficzne otrzymuje z Carogrodu telegram prywa­
tny, wedle którego powstańcy wskutek niepomyślnej 
dla Turków walki w przeszłym tygodniu, znów osa­
czyli Trzebinię i zabrali transport żywności, konwo­
jowany z Dubrownika. Inne źródła zaprzeczają, tćj 
wiadomości.

Skrzynka do listów.
Księdzu prób. Wrzesińskiemu w Parzęczewie. Spro­

stowania łaskawie nam nadesłanego nie zamieszczamy 
dla tego, ponieważ już wczoraj pod właściwą rubryką 
doniesienie naszego korespondenta sprostowaliśmy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

* W dniach od 26-29 września odbędzie się we 
Lwowie w ogrodzie botanicznym wystawa pszczel- 
niczo-ogrodnicza, na którą wszystkie przedmioty 
wchodzące w zakres pszczelnictwa i ogrodnictwa przesy­
łać można aż do 24 bm. na ręce dra T. Cieślińskie- 
g o, profesora Wszechnicy lwowskiej.

* Z Wolsztyna piszą do P o s e n. Z t g, że handel
chmielem nie bardzo ożywiony. Kilku kupców przyby­
łych z Czech nie mają jeszcze wielkiój ochoty do kupna 
i czekaja co będzie dalej. Ceny chwilowo zmieniają się 
od 20—25 tal. za centnar. Sprzęt lnu w tamtejszych 
okolicach nie zadowala wcale, len jest drobny i niski, co 
przypisać należy suszom tegorocznim. Handel w tym 
artykule, który przed kilku laty znacznie się wzmógł 
w okolicy wolsztyńskićj, obecnie upada, gdyż Szląsk, 
a mianowicie Czechy lepszego daleko dostarczają towaru. 
Obecnie płacą za centnar nie więcćj jak 10 tal. Na osta­
tnim targu płacono za żyta 100 funt. 8,50 w., za pszeni­
cy 100 funt. 10 w. ,

O I E Ł I> JA.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne ,— płacono, 

poznańskie 4 nt. nowe listy zast. 95,— płe., Dosn- 
listv rentowe 97,10 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
97 75 płc., pozn. 5 pt. prowine, oblteacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obrv —,— płac., poznańskie 
4’/, pot obligacye powiatowe 98,25 płac., posn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 92,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4V, pet, nkonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
praska 3'< pet. pożyczka prem. 143,40 płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,40 płac., akcye górnoszląskići kolei łel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płe.. akcye marchijsko-posn. kolei że-
l az. 23.60 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro- 
8yjskie banknoty 279,— płc., Ostdeutsche bank 75,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac.. Weohslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —płac.

• -j«?s»~-«is?!sar-~B==!SH!!aasssssBaaEBass5assBSBaaBSBaBB

Dyrekcya Resursy w 
Poznaniu uprasza Szanow 
nych Członków o wpta- 
cenle składek na ręce 
kasy er a p. T. Sadow­
skiego aż do 15 paź­
dziernika rb. Po upły­
wie tego czasu będą ta= 
kowe ściągane przez man­
daty pocztowe z doliczę® 
niem kosztów. [1470]^

Dnia 20 bm. o godz. 2% 
do południu odbędzie się po­
siedzenie To w ar zy stwa 
pszczelnlczego Obornicko 
Szamotulskiego u p. Kiełpińskie- 
go w Kobylnikach pod Szamotu­
łami, na które uprzejmie zaprasza

Zarząd. [14747

Panna,
znająca krawiecczyznę i białe szycie 
dokładnie, poszukuje miejsca od1 św. 
Michała. Poste rest. Poznań pod lit. 
N. N. 100. [1471j

Panny
do szycia dyflowéj roboty i do ma­
szyny potrzebuje [1472]
•I. Antoszewska w Bazarze.

Codziennie

świeże masło
poleca (670)

Mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

po 10 sgr szefel, w większych ilo­
ściach tanićj, odebrały i polecają
Skład węgli i drzewa 

„ma“, .
przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 

i Półwiejskiój 5.] [2117]

154,— m.
Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralleg. 

Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 50,— ma­
rek, na miesiąc wrzesień 50,— marek, na miesiąc pa­
ździernik 49,60 marek, na miesiąc listopad 49,50 marek, 
na miesiąc grudzień 49,40 mar., na miesiąc styczeń 49,90 
marek, na miesiąc luty 50,40 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 51,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,50 m.

MĄKA. Poznań, 14 września Pszenna nr. 0 i 1 
15—17,50 marek, rżana nr. 0 i 1 11,50—12,50 marek za 
50 kil.

Zyto 17 25 15 60 18 50
Jęczmień stary 16 80 15 50 14 —

,, nowy 14 — 13 -- 12 —
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 15 — 14 — 13 -
Groch 20 50 19 — 15 —

Ceny rzepiu i rzepiku.
Ocenienia izby ąW

handlowej piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto inr.ffl. mr. fn. mr.fn.
Rzep 27 00 26 00 24 00
Rzepik zimowy 25 75 24 50 23 50
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00
Rzepik latowy — — — _ _
Lnica — — — __

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, stale; wypowiedziano

— cent., _ na upłynione wypowiedzenia —,— płacono 
na giełdzie — marek płacono, na miesiąc wrzesień 
i wrzesień-październik 155,— marek płacono, na giełdzie
— marek płacono, październik-listopad 154,50—155,— 
m. płacono, w końcu —,— marek płacono, listopad- 
grudzień 156,50—156 m, płacono i żądano, kwiec.-maj 160 
płc. — żąd.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc —,— marek żądano, wrzesień-październik i paź­
dziernik-listopad 198,— żądano, —marek płac., list.- 
grudz. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
! Owies: za 1000 kilog. 153,— płacono — żąd. w 
, końcu —marek żądano, wrzesień-październik 153,— 
i płacono, w końcu —marek żądano, paździer- 
i nik-listopad —,— m. ż. i płc., listopad-grudzień —,— 
i marek żądano i płacono, kwiecień-maj —,— marek 
; pł. i żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. — 
f Olćj rzepiowy: za 1Ó0 kilogram bez beczki,

słabo, wypow. — w miejscu 59,50 żądano, na wrze­
sień, wrzesień-październik i październik-listopad (59,— 
żąd. — płacono, r listopad-grudzień 60,— marek żad. 
grudzień —,— marek płacono, grudień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 62,50 marek żądano
— płacono.

¿»kowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zmień., 
| wypow. — litr., w miejscu 50,80 m. pł. i zad., 50,— m. 

płacono, na miesiąc wrzesień 51,— pł. na wrzesień- 
październik 60,90- 70 m. plac. — żądano, na miesiące 
październik-listopad i listopad-grudzień 50,50 marek 
płacono, — żądano, grudzień-styczeń —,— płacono, 
styczeń —,—■ marek płacono, styczeń-luty —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 52,20 marek płacono, w związku
—zad.

Makuchy rzepiowe zi 50 kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,30-12,10 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34 —35 marek za kopę po 600 

kilogr._
na 14 wrzesień: żyto 155,—
------- 144 marek, owies 153
rzepiowy 59,— marek, okowita

Ceny wypowiedziana 
marek, pszenica 198, 
marek, rzep 267 m., olćj 
51,— marek.

Notatka giełdowa------ -—------ 00 do spirytusu kartoflanego:
za 100 litr, po 100_ptc. trał, w miejscu 50,80 pł. i żądano, 
50,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00-31,00 marek, rżanna pię- 
kna 27 28 marek, pszenna średnia 25—26 marek, 
rzanna średnia 10,50—11,50 marek, osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

Wrocławska eens targowa, 13 września. 
Ocenienie depntacyi 

miejskićj
Pszenica biała stara 

H nowa 
„ żółta stara
n żółta nowa

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 50 20 70 18 80
18 75 17 75 15 50
21 60 20 10 18 50
17 80 16 10 14 25

Loterya
aa mający być wybudowany

Szpital dla ohnrych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losn.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy­
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. h,
nastąpi.

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:EEVALESCIERE
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn« 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mainki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, rądzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzca medyc.ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montniea z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W, Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa 
nój „Revalenta Arabie»“ (Revaiesciere) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyebu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No...64,210. Markiza Bréban wyleczona) została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
mego rąk i nóg.

1 Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgoszczy: S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
» CSdctñgfeui Karól Schnarcke, J. G. Amort.

, „ Bato »lea elit Jul. Zeleśnik, 
i, Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu t Józef Tąnkc.
» Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Telegram giełdowy f&uryera 1®«. 
85H a ń skiego.

Beriin dnia 14 września 
Not 13

Kol. eńs. kol. 110 25 
Berg Min. kol. 92 25 
Nadr March-ko 80 25 
Gór szląs kol g 

żel lit A i C 144 — 
Marchpozkol 23 20 
Auspółwschk 262 — 
Aus. ak, kred 375 50 
Aus banknoty 181 70 

Berlin dnia 14

Pszenica słabo
Wrz Paź

JPaź Lis 
FKw Maj 
Zyto słabo 
£Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

Olej rzep słabićj 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita wyżój 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

1875 (Kursa końcowe) 
Not.

110 25Pozprobkak 97 75
92 25 Ostd. Bank. 75 25 
80 25 Kwił. Potocki 72 —

Poz sprit ak to------
Wrocł disk bk 69 — 
Szlą stow bkow 94 — 
Diskom udziały 153 25 
Dormun. Unia 14 90 
Laurahütte 90 50

144 40 
23 50

260 - 
376 50 
181 75

września 1875. 
Not 13

13
97 75 
75 — 
72 —

69 — 
93 75 

153 50 
14 90 
90 50

(Kursa końcowe.)
Not 13

207
208 
218

150
150
156

50
Owies kwie.naajjl64 —161 50

205 50 Wypow żyta 150 —
206 — Wypow okow 20000 20o00 
216 - Kapitały

Galicyany 100 — 100 — 
150 50 Pr pap państ 92 15 92 75 
150 50 Poz 4°/0lis zast 95 — 95 — 
156 — Poz list rent 97 20 97 25

Kolój Państw 492 50 490 50
------ --------- Lombardy 180 — 180 —
6O..'2O 60 20 Austrlosl860 123 25123 — 
64 20 64 20 Włochy 72 90 72 40

Amerykany 99 70 99 60
52 — 52 10 Turki 35 60 35 60
52 — 52 10 7»4 % Rumuńs 27 75 27 70
52 — 62 10 Pol lik lis zas 71 70 71 50
54 — 54 10 Rosyjs bknot 280 — 279 _

Srb renty austr 67,10 67 10 
Szczecin dnia 14 września 1875. (Kursa końcowe.)

Not 13Not 13
Pszenica słabo
Wrz Paź 200 50 200 50
Paź Lis 201 5ti 201 50
Kw Maj 211 - 210 50

Zyto słabo
Wrz Paź 143 50 145 —
Paź Lis 145 - 46 50
Kw Maj 152 50 152 50

Olćj rzepi spok 
Wrz Paź 57 50
Kw Maj 

Okowita spok
62 50

w miejs -n 50 -
Wrz Paź 50 20
Kw Maj 52 80

57 50 
62 50

50 — 
50 50 
52 80

Pierwsze UOWe

Minogi elbl.
odebrał i poleca [i475j

J. K. Now ałoisłl.
Wina węg.

wytr. od 15, czerwone od 
lŚOŚ, reńskie od 12%, praw­
dziwy szampan od 45 sgr., 
wyborne Sauterny, Madaira, Xeres 
od 20 sgr., także droższe i stare 
wina w wielkim zapasie.

Wszelkie delikatesy sezo­
nu i towary korzenne, 
oraz nafta, smarowidło, oleje itd. 
itd. także
Woskowe świece dla ko­

ściołów
polecam po zupełnie tanich ce­
nach,’przesyłki koleją franko.

A. Mazurkiewicz
Toruń, Rynek. [1455]

Mowa żałobna
na cześć śp.

Ks. t Wojciechowskiego.
Mowa żałobna

na cześć śp.
K. Libelta

przez
Ks. Dr. Łukowskiego.

Cena za egzemplarz 5 sgr., z prze­
syłką 6 sgr. Dwie te mowy z powo­
du na wskroś religijnćj i narodowćj 
treści i ze względu na wspaniały ję= 
zyk, zasługują na jak największe roz 
powszechnienie.

J. Chociszewski,
[1297] Poznań.

Rasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.
12269] Skład skór *

Ogrodowy
żonaty znajdzie miejsce od 1 paź­
dziernika w Dom. Cerekwica 
pod Borkiem. Przedstawienie 
oaobiste konieczne. [1450]

Z dniem 6 września rb. otworzyliśmy; w Inowrocławiu
Skład

towarów kolonialnych, delikatesów, wina, ara­
bów, libworów £ cygar.

Różne gatunki prawdziwej

Herbaty chińskiój,
w które przez wiele lat w Poznaniu byłem obficie zaopatrzony, po­
lecamy Szanownćj Publiczności z nowćm naszćm przedsiębiorstwem, 
i prosimy o łaskawą przychylność. _ [1473]

F. Dmochowski hSp.

R. Jakobi
w

Poznaniu,
Grobla 40/11/

poleca wszelkie rodzaje [1320[

Machin gospodarczych
własnego wyrobu,

jako to:
ang. magle, machiny do prania 1 wyż- 
dżymanla bielizny, wagi decymalne, wie- 
deńskie ialnzye ściągane i zwijane, że­
lazne wyściełane krzesła na biegunach

Praco MoWczo
wykonują, się jak najta­
niej i pod gwarancyą.

Nakładem Ludwika Gayilsr*. — Czcionkami L. Meribaoh*.

BIST
Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu 

wyszło i jest do nabycia;
Wllkońgka P. Fata Morgana, Powieść, 2 tomy, m. 7,50,

— Irena. Powieść. 2 tomy, m. 6.
— Kazimira, 2 tomy, w, 6.
— Moje wspomnienie o życiu towarzyskićm na prowincyi w Kongre­

sówce. 2 tomy, m, 6. j a
— Na pograniczu. Zarys piórem nakreślony. 1364. m. 3.
— Pani podkomorzyna. Powieść, m. 4,50.
— Obrazek Poznański. Piórem naszkicowała, w. 4,50.
— »kalince. Opowiadanie z przeszłości. 3 tomy, m. 10,50.
— Snopek literacki. Dzieło zbiorowe, m. 7,50.
— Pan Wojski. 1858, m. 4,50.

Woliński J. i K. Hensel. Wypisy niemieckie dla szkół polskich. Meto­
dycznie ułożone i wypracowane, m. 1,50.

Hamburgskie
El Conde de Nesselrode tysiąc po 20 tal.
La Bouquet 25 yyCa Julietta ą « 30
Ea Resolution /Z

«y 30 y y

El Bomeguin n 30 yyEa Integridad D 40 yyPaulina Eucca yy 45
Zuñíala yy 60 ««Figaro 60

u

n

PAPIEROSY
z fabryk Sulima, Wellera i Ee&iika, polecam 

' względom Szanownćj Publiczności. . (1403)

S Szymański,
Skład oygar, tytoniu, papierosów I tabaki,

Wodna ulica 8'9,
naprzeciw putizkarza Hoffmana.
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